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Rozwiązanie lubelskiej Rady miejskiej. — Smutne wieści z Grodzieńskiego. — Ciekawe 
echa mowy hr. Czernina. — Zajęcie Jekaterynosławia. 


Wiedeńciie „lamy br. Czemina, 


Stara to metoda, Gdy p. minister swoją elok- 


Wencyą wywoła waburzenie opinii — co czynić?: 
tałożyć 


tłamik — na prasę. 

„Arbeiter Zeitung“ wszełako umiała wywalczyć 
niesienie konfiskat, które spowodowała jej kry» 
tyka ostatniego popisu Czernina. 

Uzyskała w ten sposób z przytoczenia skonfi 
kowanych fragmentów zwyżsszpałtowy _ srtykuł. 

y z tego Pag l parę uwag. 

a 

„Arbztg.* pisała: He. Czernin podniósł dziś 
Brzeciwko Czechom najsiłniejsze ataki, wniósł os 
tkarżenia, od których zaciekłejszych i namiętniej» 
Wzych jeszcze nie słyszano, choć oskarżenia o 
Udradę stanu w Austryi tak oto latają wkoło. 

Prosimy sobie uprzytomnść tylko: Tego nie mó» 
wi Czechom oko w oko, lecz to referuje p. Weis 

nerowi! 

Nastroju politycznego w Austryi ta część mowy 
Rie polepszy”. 

W dalszym ciągu usunęła była cenzura nastę: 
pującą uwagę: 

„Nie wiemy, ile jest prawdy w twierdzeniach 
br. Czernina o wpływie naszych wewnętrznych 
stosunków politycznych na obstawanie przeciwni 

przy walce, ale że żadne mowy, czy rezolu" 
Cye Czechów nie mogą mieć wpływu, które może 
mieć to oświadczenie ministra Spraw zagrani» 
nych, dowodzące ochoty uznania wszystkich na» 
łodów Austryi z wyjątkiem Niemców i Madiarów 
%a zdrajców stanu — to wydaje się nam pewnem*. 

Można dobrze przecierać oczy, studyując takie 

nfiskaty. Oto pismo wiedeńskie w imie interesu 
Publicznego, w imię dobra państwa, karci ministra 
tą jego niepowściągliwość, rozumuje z jak naje 
Większą ścisłością i właśnie ponieważ przytacza 
argumenty niezbite — to wybija mu je z rąk — 
Ołówek cenzora. 

Tak jak gdyby państwo i społeczeństwo istniało 
dla ministra, a tymczasem wszakże ministrowie 
tię zmieniają... 

Czasami bardzo rychło kończy się ich karyera! 

Jeżeli emigrant, prof. Masaryk, przebywający, 
jak podaje w depeszy z Berlina „Wiener Allgem. 
Čtg.“ — gdzieś w Nowoczerkasku nad Donem 
Przedstawia, iż tylko Węgrzy i Niemcy tworzą na» 
Tody, na które liczyć może Wiedeń — to emigran» 
owi, zainteresowanemu, żeby zagranicą o spoistos 
ści AustrovWęgier miano wrażenie niekorzy: 
tne — mogą tam mniej właśnie ufać... Tymcza: 
šm na szalę rzuca swoje słowa, wiadome slos 
Wa — niesłychane — w stolicy państwa — mi» 
Rister! 

Jakie dopiero z tego wyciągnąć może konkłuzye 
Tagranica? 

Czyż nie ma racyi „Arbeiter Ztg.“? 

Po „tryumfie* brzeskim mia graf Czernin „laury“ 
Wiedeńskie... 


Hr. Czernin, a Clemenceau. 


Hr. Czernin w swoim ostatnim popisie oratore 
w sposób bardzo złośliwy dotknął Clemens 
Ćcau, twierdząc, że przed ofenzywą na zachodzie 
zgłaszał się doń z propozycyami pokojowemi. 
a zaprzeczenie Clemenceau, wyrażone krótko 
i Węzłowato: „hr. Czernin skłamał“ — przytoczo» 
Lo długie wyjaśnienie wiedeńskie o jakiejś konfe: 
©ncyj w Szwajcaryi pomiędzy „mężem zaufania“ 
D. Clemenceau, hr. Armandem, a ©. i k. radcą le» 
Bacyjnym w stanie spoczynku, hr. Revertera. 
ego rodzaju wzajemne wybadywania różnych 
wysłanników na terenie zagranicznym nie są nis 


Tem mniej to dziwić mogło, że hr. Czernin w 
swej poprzedniej mowie, w której ogłaszał się 
niejako Wilsonem europejskim, sam wspominał o 
swej chęci i powołaniu przyczymienia sią do pos 
koju. 

Lecz takich zakulisowych wybadywsń żaden 
dyplomata dotąd nie odsłaniał, gdyż wszyscy z pov 
dobnego nawięzywania kontaktu, które niczego 
nie przesądza, korzystają... i 

Że Clemencau aie uczynił tego spocyalnie uros 
czyście, jakby to można było sądzić ze słów hr. 
Czernina, dowodzi choćby fakt, iż wedłe „N. Fr. 
Presse” w dyplomatycznej służbie francuskiej 
znajdują się dwaj tylko hr. Armandowie — obaj 
w charakterze jedynie onsułów. 

Wogóle aprawa byłaby niedyskrocyą bez mner 
czenia, gdyby nie to, że przeciwnicy Clemenceau 
we Prancyi mogą go szykanować, iż żądając Lie 
przejednania od wszystkich, sam jednak nie jest 
opancerzony bezwzględnie pezeciwko pokusom 
pokojowym. 

Oto wszystko... Rzucone kostka dis wywołania 
yy bend to jest pezecie drobną bagatelą wo- 

w. pezecie 
RD MPO > 


A dalej: przysłowie rosyjskie mówi, iż nie na 
leży pluć do studni, gdyż woda do picia przydać 
się mote... j 

Po niedyskrecyi br. Czernina, być może, nie 
tak łatwo zdecyduje się ktoś próbować poufnie 
poznać warunki austryackie.., 


Pogłoski o ustapieniu. br. Czemina 


Budapeszteński „Az Est“ donosi, i w. kołach, 
dobrze poinformowanych twierdzą, że stanowi» 
sko hr. Czetnina jest poważnie zachwiana. Pras 
wdopodobnie natychmiast po zawezciu formalne 
go układu z Rumuni ustąpi on ze swego sta» 
nowiska. 

Takąż pogłoskę notuje wiedeński korespondent 
iwowskiej „Gazety Wieczornój', przyczem przy 
tacza ewentualne motywy, z których powtarza» 
my tu następujące: 

„Koła usposobione zaborczo nie mogą być zas 
dowolone wynikami dyplomacyi, która sprowa: 
dziła do minimum owoce orężnego udziału mos 
narchii w pokonaniu Rosyi. Palmą zwycięstwa 
miało być austrozpolskie rozwiązanie sprawy, 
polskiej. 'Tymczasem zaprzepaszczenie Podlasia 
i ziemi chełmskiej możliwość takiego rozwiązw 
mia uczyniło wątpliwą. Podęzas kiedy Niemcy 
zagarnęły Estonię, Inflanty, Kurlandyę, Litwę i 
w stronę Polski wyciągają ręce nie bez widoków 
powodzenia, AustrooWęgry mają się zadowolić 
okręgiem chocimskim i turnsewerińskim. Niem: 
cy żelazną obręczą skowały cgłą północ zakar: 
packą od Bałtyku po Morze Czarne, AustraeWę: 
gry natomiast skazane są, jak rzeczy dotąd się 
objawiają, na ruchliwe sąsiedztwo dawnych pań: 
stewek bałkańskich. Równomiernego udziału w 
zyskach koła zaborczo usposobione nie upatrują 
w polityce hr. Czernina. 

Ale koła rozjemczo usposobione są również 
bardzo zrażone metodą hr. Czernina. W zapos 
wiadanej wielokrotnie jawności i konstytucyje 
ności postępowania dyplomatycznego nie pozos 
stał na użytek praktyczny w ostatnich rokowa» 
niach brzeskich t rumuńskich ślad najmniejszy. 

Ani rosyjski, ani rumuński naród nie zapomną 
upokorzenia doznanego, a rozpętane instynkty 
zaborcze Niemiec, którym hr. Czernin nie umie 
wytknąć kresu, czynią złudną wszelką możliwość 
pokoju, opartego ma porozumieniu. Koła pacy: 
fistyczne odczuwają głęboki zawód w polityce 


“zem osobliwem w toku tej długotrwałej wojny... | hr, Czernina”. 


Nowe wypadki na Zachodzie. 


Nowe ataki niemieckie. 

Pierwszy okres niemieckiej ofenzywy, nie pezye 
niósłszy atakującym spodziewanych korzyści miu 
siał wywołać u nich chęć do podjęcia dalszej 
wałki, prowadzącej do ostatecznego uzyskania 

Rozpoczął się więc nowy okres bojów 
na zachodzie, 
który według doniesień biura Wolffe i komuni 
katów niemieckich przedstawia się następująco: 

Dnia 4go kwietnia, po sinem przygotowania 

aztykeryi, rozpoczęli Niemcy silny atak na całym 


połodnia 
się atakującym wtargnąć do pierwszych linii en: 
gelakich Pomimo silnych kontrataków, zdołali 
się Niemcy utrzymać przez cały dzień w zajętym 
obszarze, kilkukiłometrowej rozciągłości. 


me s Luce. Atak niemiecki zajął tu Hamel, a na 
zachodnim brzegu Avre Castell i Mailly. 
Nowe uderzenie niemieckie 


6 mana bojowa przedstawia się tu w ten spoż 
t 

Obszar terenu, objęty atakiem niemieckim, 
dzieli korzyto Sommy na dwie części: część pół: 
nocną, objętą operacyami armii generała Belos 
wa i Marwitza, oraz część południową, którą ata» 
kuje armia generala Hurtier. 

Północny brzeg rzeki Oise, będący w posiada: 
niu Niemców, pokryty jest wzgórzami nadbrzee 
żnemi, które przewyższają plaski prawie brzeg 

niowy, w posiadaniu Francuzów, tworząc 
w ten sposób dobrą osłonę skrzydeł niemieckie: 
go ataku. 

Na obszarze między Sonme a Oise operująca 
poprzednio armia generała Hutier, zająwszy Mon: 
didier i nieco terenu dałej na zachód, umożliwiła 
ewent. nowej fazie niemieckiej ofenzywy, stra: 
tegiczny marsz na Amiens, chroniąc lewe skrzy» 
dlo niemieckiego uderzenia od skrzydłowego as 
taku wojsk koalicyi z za górnej Avre tak, jak 
to ma miejsce dalej na północy, po zajęciu Al» 
bert i liniii Ancre. 

Wojska niemieckie stoją obecnie w bezpośre: 
dniej bliskości Amiens, a mianowicie: koło Mos 
reuil, w dolinie Avre o 15 klm, w dolinie Luce. 
koło Hangard o 16 kim. koło wziętego atakiem 
4 kwietnia Hamel, na południe od Somme a 19 
kim, a w dolinie rzeki Ancre, w kierunku na 
Albert o 21 kim. 

Nowy atak miemiecki, przypuszczać należy, 
skierowuje się koncentrycznie na odcinek wroga, 
obsadzony przez trzecią francuską i piątą angiel= 
ską armię. 
Z O a 


Zawieszenie samorządu miejskiego 
w Lublinie, 


Dzienniki lubelskie przynoszą następujący ko» 
munikat: 

C. i k. Generalne Gubernatorstwo wojskowe Zas 
rządziło na podstawie par. 13 i 19 rozporządzenia 
c. i k. Naczelnej Komendy Armii z 18 sierpnia 
1916 Dz. rozp. Nr. 64 zwolnienie z urzędu prezy: 
dyum miasta Lublina i innych organów zarządu 
miejskiego z wyboru pochodzących, oraz rozwią: 


„NAPRZÓD 


zanie reprezentacyi miejskiej. Równocześnie ue 
stanowiło Generalno Gubernatorstwo komisarza 
rządowega w osobie sekretarza Namiestnictwa 
Józefa Dworskiego, który już swego czasu przej» 
ściowe sprawował te obowiązki. 

Przyczyną tego zaraądzenia jest oporne stano» 
wisko, jakie Magistrat i Reprezentacya miasta zaje 
mowały w ostatnich czasach wobec c. i k. zarząda 
wojskowego i to niejednokrotnie ze szkodą ludno« 
ści. Mimo przedstawień Rada miejska nie zdecy» 
dowała się na bezwarunkową zmianę tego stano 
wiska, chociaż niedopuszczalnym jest, by jako 
kolwiek władza odmawiała wykonywania ciążą: 
cych na niej w myśl ustawy obowiązków, lub też 
czymiła je zależnem od pewnych warunków. 
Rozwiązanie Rady miejskiej, do którego musiało 
się uciec Generalne Gubernatorstwo, jest konice 
cznością wynikającą z przepisu ustawy, krokiem, 
który musiał być przedsięwzięty w interesie mis» 
sta i administracyi publicznej. Objęcie zarządu 
miasta przez komisarza rządowego nastąpiło heze 
zwłocznie, tak, że ciągłość gospodarki miejskiej 
nie domna przerwy. 

Wrażenie, które wywołało to zarządzenie cha» 
raktecyzuje tak „Głos Lubelski“: 

„Chociaż zatarg z władzami okupacyjnoemi Re 
dy miejskiej i magistratu ciągnie się od pierwszych 
dni zawarcia układu brzeskiego to jednak 
wieść o tozwiązsniu samorządu miejskiego w Lus 
binio zastała miasto poniekąd do tego nie pesya 
gotowane i wywarła na wszystkich bardzo silne 


— 


- wrażenie *... 


ad 


„Niepodleglość Ukrainy“. „Gazeta Polska“ dos 
nosi: „Osoby, które wróciły z Kijowa, opowiadae 
ja, że zarówno austrocwęgierskie, jak i niemiea 
ckie wojska okupacyjne operujące na Ukrainie 
krzątają się żywo około zorganizowania Komend 
obwodowych. Komendy te posiadać będą pado» 
bna organizacyę, jak analogiczne władze w Króe 
lestwie Polskiem, skąd w czasie najbliższym poa 
wołaną ma być anaczniejsza liczba oficerów i us 
rzędników, zwłaszcza z austryackiej okupacyt”. 

etwem prof. H ego os 
bradowała w dniu 22 marca w Kijowie Mala Rus 
da. Zostały ma niej wniesione jedynie interpelar 


eye. 
P. Schatz (żyd. zjedn. soc.) interpelował w spra» 
wie aresztowania radnych rady miejskiei w Żyto: 


mierzu przez władze niemieckie 


Wśród Ukraińców. 
i 


O EO OS, 


| 
| 
| 
| 
| Zajęcie Jekaterynoclawia przez Niemców. 
| Biuro Wolffa donosi dnia 5 b. m.: Wschodni tes 
| ren wojny: Na Ukrainie zabrałiśmy nieprzyjaciel: 
skim bandom koło linii kolejowej Połtawaslkon 
stantynogród 28 wagonów kolejowych, naładowa» 
nych francuskimi karabinami i amunicyą, oraz 
przeszło milion pocisków działowych. Wojska, pos 
| suwające się w dolinie Dniepru, wzięły po walce 
| Jekaterynosław. 
f Rumunia dalej pozostaje pod kuratelą. 
Bukareszteński „Tagblatt“ ogłasza zawiadomie» 
| mie, które ze względu na charakter pisma należy 
uważać za urzędowe: W ostatnich dniach zapytye 
| wano u nas z różnych stron, czy po podpisaniy 
| pokoju władze wojskowe państw sprzymierzo» 
i nych opuszczą natychmiast kraj. Z właściwej 
strony dowiadujemy się, że także po podpisaniu 
traktatu centrale wojskowe zarówno w Bukaresze 
| cie, jak i na prowineyi, będą dalej prowadziły 
swe czynności Rumuńsks ludność ma i nadal, po: 
| dobnie jek dotąd, dawać bezwarunkowy posluch 
zarządzeniom władz wojskowych. 
Rozwiązanie sejmu węgierskiego? 
„Az Est” donosi, że rozwiązanie parlamentu 
| węgierakiego uważać należy za rzecz postanowiło: 
ną. 
| > Cebula już jest. 
| Jak donosi „Reichspost”, wczoraj na targu ży» 
| wnościowym w Wiedniu po raz pierwszy pojawi: 
ły się przewiezione z Ukrainy zapasy, a mianowie 
| cie 22.000 kg. cebuli. 
| Walki w Palestynie. 
| Wojska niemieckie w związku z siłami tures 
| ckiemi w kilkudniowych walkach wyparły ku Jors 
| danowi angielskie brygady piechoty i kawaleryi 
| i dotarły do Jordanu, którego wschodnią dolinę 
dzierżą Anglicy. W El Salt w ręce niemieckie do: 
stały sie bogate lupy wojenne, amunicya i pro» 
wianty. 
Ucieczka Masaryka. 
| Z Petersburga donoszą: Masaryk, który przez 
dłuższy czas bawił w Kijowie, przed wkroczeniem 


wojsk austroswęgierskich i 


czerkaska. 


Sprawy partyjne. 


Posiedzenie krakowskiego 


Rebotn. Dunajewskiego 5. 


Wykład o „Programie Narodowościowym" tow. |. 


LandauaBauerowej odbędzie się w niedzielę, 7 hm. 


o godz. llstej przed poł. w sali bibliotecznej 


Związku Stow. Robotn. Dunajewskiego 3. 
Komisya Oświatowa P. P, S, 


KRONIKA. 


N 
D: w Krakowie- 


Ludowcy jutro mają postanowić, czy wyatępis 
z Koła polskiego, gdyż zbiera się partyjna Rade 


Naczelna, Jak wskazują artykuły z ostatnich nu | 
kierownicze grupy ludowców. |! 
przechylają się coraz bardziej ku pozostaniu w | 
Kole i polityce ugodowej, W ten sposób najpraw” | 


merów „Piasta“ 


dopobniejsze jest zwycięstwo ugodowej polityki 


kierunku Stapińskiego, zaś niedawne trazesy opo” | 


zycyjne Witosów -— pozostaną frazesami. 


Kraków bez chleba i mąki Dzisiaj nieme w mieć 
świe chleba ani mąki. Transporty żadne nie nades | 
szły, ani też nie zostały wogólo zapowiedziane- 


Wobec tego ludność musi 
przez niewiadomo jak 


być przygotowaną, że 
> długi okres czasu będzie ani 
pelnie pozbawioną tych podstawowych artykułów. 
z 

Donosiliśmy już, że w tej sprawie prezydyum 
miasta wysłało naglące depesze do prezydenta ga” 
binetu dra Scidlera i ministra Galicyi dr Twara 
dowskieso. 


Nawet ci, którzy zrzadka mięso jedi, przeważnie 
rezygnują z tego artykułu wobec nowej 
cen (w rostauracyach krakowskich oeny móęsź 


nagle podskoczyły o 1 K). Cóż więc ma jeść lud: | 


ność, skoro braknie nawet chleba z kasstanów. ? 
„końskiego zęba”? i 

Fałazywe pieniądze. Od kilku dni ukazały się 
w obiegu w Krakowio fałszywe banknoty Iskoroe 
nowe. Falsyfikaty łatwo można rozróżnić po niee 
dokładnem i nieregularnem wykończeniu rysunku. 
Jak wiele ich być musi, świedczy fakt, żo w tus 
tejszej filii Banku aystroswęgierskiego” codziennie 
zątraymują do 30 sztuk tych falsyfikatów. 

Brak mydła. Od dłuższego już czasu daje mę 
dotkliwie odczuwać brak mydła, ale fabryki miej 
acowe, mimo, że są zaopatrzone obecnie w tius 
szcze, nie mogą go produkować, ponieważ od 4 
tygodni nie otrzymują już glinki, sprowadaancj 
z Czech, a tworzącej główny składnik wojennego 
mydła. Jak słychać, glinkę otrzymają fabryki tus 
tejsza w drugiej połowie miesiąca i dopiero wtes 
dy zaczną produkować mydło. Charakteryaty* 
czne, że przy dość dużej trudności przygotowania 
tego, zresztą bardzo lichego składnika mydła i 
braku na potrzeby ludności, jest go jednak dość 
dużo na wysyłanie stale do Niemiec, gdzie razem 
z innymi eksportowanymi artykułami, ma popie» 
rać stan waluty. 

W kollegium wykładów ch (Rynek 
A—B 39) w poniedziałek o godz. 7 wiecz. Semis 
naryum, poświęcone twórczości myśliciela—=poety; 

uyau. 

O wycofanie z frontu żołnierzy, stojących w 


linii bojowej nieprzerwanie od wybuchu wojny. 
Pascł tow. Klemensiewicz skierował dnia 9 li jas 


da 1917 roku pytanie do ministra obrony kraj, o 
wycofanie powyższych żolnierzy z frontu. Otóż 
w odpowiedzi przesłanej z dnia 21 marca b. £. o 
świadczył minister obrony kraj. że z powodit 
znacznej liczby tych żołnierzy zarządził, że poło 
wa ich ma być wycofana z frontu i użyta do ćwi* 
czenia żołnierzy jako instruktorzy, poczem po 
miesiącach ma iść znowu na front. Następnie wy” 
cofana zostanie druga połowa z frontu także na 2 
miesiące, 

Dziwne odezwy. „Arbt. Ztg.” podaje do wiado* 
mości, że po wiedeńskich przedsiębiorstwąch wo” 
jennych rozrzucono anonimowe pismo ulotne 
wzywające robotników do sumiennego wypełniś” 
nia obowiązków "pracy. -== Organ socyalistyczny 
zwraca uwagę tma to, że ludzie, chcący oddziały” 
wać na robotników, nie mają nawet odwagi pod” 
pisać się na swych pisemkach i słusznie uważ* 
całą tę akcvę ze strony niepowołanych ów 
za zbyteczną, gdyż robotnicy kierują się dyrekt;* 
wami swych organizacyi, a dla uspokojenia ic” 


niemieckich. Zao 
i zbiedz do Moskwy, a stamtąd udał się do Nowo | 


| 


Komitetu miejsc. | 
P. P. S, D. odbędzie się we środę, dn, 10 kwietnóć | 
b. r. o godzinie 7:mej wiecz. w Związku Stow. | 
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nie pomogą piękne słowa: trzeba zyskać ich zaw” . 


fanie, idąc na rękę ich słusznym żądaniem. 
Cóż to za „czynniki“? 


| Nr. 79 
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| 
Sa Omówiliśmy wczoraj w artykule naszym: „Zas 
[čiary a skutki“ ofenzywę niemiecką na zachodzie, 
u [Vykazując jej założenie w stosunku do osiągnię: 
[tych rezultatów. 
«| Zaznaczyliśmy, że atak niemiecki nie przyniósł 
e lpodziewanych korzyści strategicznej natury. 
j | Jakie więc sukcesy osiągnął żołnierz niemiecki, 
Rtóry walczył, przyznać należy, wspaniale, z bez» 
+ |brzykładną pogardą śmierci, świadomy o co wal: 
4 cy? 
Ale tę samą świadomość miał i żołnierz i kieros 
iWnictwo angielskie. 
| Armia angielska nie została rozbitą, nie została 
demorślizowaną, nie udało się rzucić w jej cofas 
llęce się szeregi żagwi paniki i popłochu. Z prze» 
zło miliona angielskich żołnierzy, walczących na 
„ tym odcinku, wzięto do niewoli 75.000 ludzi, z 
r |Drzeszło 25.000 armat angielskich tego frontu, zas 
f Prano około tysiąca. 
«| Osiągnięto więc tylko i wyłącznie wielki, bez» 
f Itprzecznie, sukces taktyczny niemieckiego oręża, 
„ brzybliżający w pewnej mierze możliwość osią» 
Jenięcia sukcesu strategicznego, któryby znów ko» 
« Bztował morze krwi i pieniędzy. 
«| Sukces taktyczny doprowadził Niemców do za: 
a lecia większej części terytoryum, opuszczonego 
s [przed rokiem, podczas słynnego cofnięcia się na ls 
d tie Arras—St. Quentin—Lafere, do t. zw. Sieg» 
i [friedstellung. W niektórych miejscach ataku uda» 
ło się wojskom niemieckim przekroczyć nawet tes 
= walk 1916 r. w kierunku zachodnim. 
„| Niemcy weszli w posiadanie czterech wielkich 
: |dróg wojskowych, których punktem węzłowym 
liest Amiens. Północna z tych napoleońskich „grans 
des routes“ idzie przez Cambrai—Bapaume—Al: 
bert, druga z St. Quentin przez Estrees—Warfus» 
tee, trzecia przez Noyon—Roye, a czwarta z 
; |Montdidier przez słynne z ostatnich ataków an» 
Í lgielskich Moreuil. Pierwsza z tych dróg przebiega 
| [ta północ od rzeki Ancre, wzgl. Sommy, trzy ine 
| |ne między rzekami Ancre a Avre. Wzdłuż tych 
| |ezterech głównych dróg, jako linii marszu i dowo» 
'|za przebiegł cały atak niemiecki, posunąwszy się 
| |w najdalej wysuniętych swych punktach około 60 
i |jlometrów na zachód. 
'| Atak, rozpoczęty 21 marca na przeszło 80-kilo< 
|metrowej szerokości, idąc koncentrycznie na 
=", skrócił wkrótce swój front w granicach 
| |owych czterech dróg, do szerokości około 40 km, 
Ja to między Albert a Montdidier, przebiegając nas 
| [kształt łuku, którego boki biegną na północy pras 
wic wzdłuż rzeki Scarpe aż do Arras, a na połu: 
[dniu przez Lassigny do Noyon w dolinie Oise. 
Atak niemiecki dotąriszy na południe od Soms 
My na odległość 15—20 km. od Amiens, zyskał 
|taktycznie wiele. Artylerya niemiecka może z tej 
 |odległości wspaniale ostrzeliwać ten punkt węzło» 
Wwy. wprawdzie uzisiejsza technika kolejowa 2 
nadzwyczajną szybkością potrafi przełożyć węzeł 
kolejowy z Amiens dalej na zachód, poza obręb 
kutecznej działalności polowej ciężkiej artyleryi, 
|= zawsze jednak wymaga to pewnego okresu 
Czasu: 
_. Równocześnie wojska generała Marwitza prze: 
| troczyły 30 i 31 marca rzeczkę Luce. Luce-płynie 
wązkiem, ale głębokiem korytem, wśród błotni: 
śtych, pokrytych moczarami brzegów, przecinając 
brawie pod kątem prostym, od wschodu na za» 
Chód, drogi marszu/ż Roye i Montdidier. Dolina 
Luce posiada około 1 kilometra szerokości i jest 
Otoczona całem pasmem stromych wzgórz, two: 
Tząc w ten sposób nadzwyczaj dogodny do obro» 
Ry odcinek. 
Znalazłszy się w posiadaniu linii Luce, oraz pły» 
lącej z posudnia Avre, atak niemiecki zapewnił 
lu sobie dobrą linię obronną przed ewentualnym 
ontratakiem wroga, oraz stworzył sobie możli: 
Wwość blokowania ogniem artyleryi całego syste» 
mu kolei francuskich, leżących dalej na zachód w 
bromieniu dalekonośności niemieckich armat. 
dcinek ten przedłuża się dalej na pos 
udnie, zajmując ważną stacyę węzłową Mont» 
didier, _ skierowując się potem na wschód 
brzez Lassigny i tworząc tu nowy odcinek, który 
Wnożliwia Niemcom ostrzeliwanie artyleryjskie 
a0mpiegne, z którego zresztą naczelna komenda 
Wojsk francuskich i tak już dawno została przes 
hiesiona dalej na zachód. : 
Tak się przedstawia sukces niemiecki na połu: 
duie od Sommy. 
_ Na północ przybrał on podobny zakres i roze 
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| 2 mia 


NAPRZÓD” 


3 


miary. I tu zbliżyli się Niemcy do podstaw strate» | Wierzyłem w formułkę, którą podawali do wierze» 


jąc możliwość ostrzeliwania artyleryą ważnych 
węzłowych stacyi kolejowcyh, jak Doullens. 
Atak niemiecki, dążąc początkowo do oddzieles 
nia armii francuskiej od angielskiej, wbijał się po» 
między nie klinem, a postępując przez dziewięć 
| dni niepowstrzymamie naprzód, uzyskał znaczne 
| wybrzuszenie, które w razie nowej ofenzywy Nie» 
| miec w tym odcinku frontu, ma posłużyć za bramę 
| wypadową. 
Kryje jednak w sobie grozę wielkiego niebezs 
| pieczeństwa w razie udałego przełamania wojsk 
koalicyi na południe, względnie na północ od pod: 
staw tego klina. Rzut oka na mapę wystarczy dla 
zrozumienia sytuacyi, któraby wtedy siłą rzeczy, 
wytworzyćby się musiała, ` 


| gicznych angielskiego systemu obronnego, zysku: 
| 


Niemieckie tanki. 


I 

| 

| 

O udziale tanków niemieckich na polu walki 
na zachodzie pisze „Nieuve Rotterdamsche Cou: 
rant“: 

W wojsku franouskiem obiegają wiadomości, 
| szerzone przez angielskich i francuskich oficerów, 
że Niemcy używali wprawdzie tanków w walkach 
ostatnich dni, ale nie w czasie bitwy; nikt ich nie 
bidaa ponieważ tanki miemieckie nie towarzys 
l ły w ataku pierwszym liniom niemieckiej pie» 
choty, lecz pozostawały w tyle, mając za zadanie 
niszczenie reszty, broniących się angielskich 
gniazd strzeleckich. 

Niemcy używali wozów pancernych trojakiego 
gatunku: 

1. zdobytych angielskich; 

2. oryginalnych niemieckich, wiasnego pomysru 
i konstrukcyi, mniejszych od angielskich, ale szyb: 
ciej poruszających się, lepiej uzbrojonych i opan» 
cerzonych, oraz 

3. A i tanków, t. zw. krążowników lądoe 
wych. : > 

Małe tanki mają 36 stóp długości, 10 stóp sze- 
rokości, wagi 10 ton. 

Krążowniki lądowe mają 45 stóp długości, 13 
wysokości i 13 szerokości; poruszają się z szybko» 
ścią 4 i pół do 9 i pół mil angielskich na godzimę. 

Uzbrojone są.w armaty pancerne, karabiny 

maszynowe i miotacze ognia nowego systemu o 
wielkiej wartości bojowej, z powodu możności zas 
brania ze sobą większych ładunków materyałów 
palnych. 


Austryackie armaty na Zachodzie. 


Korespondent „Acht Uhr Blatt“ pisze z frontu 
zachodniego: 

„Od pamiętnych dni sierpniowych 1914 r. po 
raz pierwszy austryackoswęgierska artylerya wzię: 
ła czynny udział na francuskich polach walk. Jak 
i przedtem, tak i teraz w walkach na zachodzie 
brała udział przeważnie ciężka artylerya austrya» 
cka, przydzielona pod komendą pułkownika Lee» 
dera do grupy wojsk niemieckiego następcy tronu. 

Są to przedewszystkiem moździerze 38.30 ctm. 
i 15 ctm. haubice. 

Ogień bateryi austryackich skierowany był na 
odcinek St. Quentin. Nagromadzenie artyleryi by» 
ło tu tak wielkie, że jedno działo stało obok drw 
giego o niecałe 20 kroków i to w kilku liniach. 

21 marca o godz. 4.30 dano pierwszą salwę na 
St. Quentin. Huk zginął w mgle — inaczej niepo» 
dobnaby było wytrzymać w tem piekle. Pod ta 
ochroną mgły i dymów z prochu podsuwała się 
piechota pod angielskie pozycye. 

W marszu naprzód austryacka artylerya wypę: 
dziła Anglików z Ham.“ 


e 

d e 14 
„Życie paryskie“, 

Redaktor szwajcarskiej „Gazette de Lausanne", 
Maurycy Muret, podaje w tak zatytułowanym ar: 
tykule wstępnym rozmowę swoją z pewnym wy: 
bitnym adwokatem paryskim, o którym opowiada, 
że w roku ubiegłym był jeszcze zwolennikiem po» 
gladów Caillaux — zwolennikiem porozumienia 
się z Niemcani. 

Obecnie przeszedł na stanowisko nieprzejedna: 
ne. Tę metamorfozę, która w nim zaszła, tłóma: 
czył on dwoma faktami. ; 

Po pierwsze — charakterem niemieckiego poko? 
ju aa wschodzie: Możesz mię pan traktować, jako 


naiwnego — tłómaczył Muretowi — lecz wierzy? 
łem w umiarkowanie, w roztropność niemiecką. 


Weltsi 
zaprzysiężony rzeczoznawca sądowy 


Lwów, Sykstuska 2, Kraków, Floryańska 25 


| 
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nia „gdy nie byli jeszcze pewni sukcesu: pokój bez 
aneksyj i bez odszkodowań. Ładnie wypadł ten 


| pokój bezaneksyjny. Ależ Europę całą gotowi oni 
| zaanektować jutro, jeżeli uzyskają wolność dzia» 


| 


łamiaz” 
Drugi moment, który wpłynął na zapatrywania 
owego Paryżanina — to bombardowanie Paryża. 


Sądząc z dat i pewnych zdań — chodziło tu jesze 
cze nie o obecne bombardowanie artyleryjskie, 
lecz lotnicze. „Bombardując Paryż, Niemcy dopeł: 
niają zwrotu przeciw sobie tych intelektualistów, 
którzy wahali się jeszcze... Znasz pan okrzyk nie» 
nawiści i zgrozy, wyrwany z ust Clemenceau na 
widok trupa małej dziewczynki, ofiary ostatnie» 
go „raidu“. Tę przysięgę nieubłaganą, którą wów» 
czas złożył — wszyscy Francuzi powtarzają za 
nim. 

Niemcy, któreby postąpiły były z rozwagą wos 
bec Rosyi, a z humanitarnością wobec nas (Frans 
cyi), dałyby Europie naukę, któraby zmusiła ją 
do zastanowienia." 

„Niemcy — prawił dalej ów znajomy Mureta — 
popełniły w stosunku do nas (zwolenników poro» 
zumienia) grzech przeciwko Duchowi Świętemu. 
Zmiszczyły wśród humanitarystów i idealistów 
wiarę w dobroć natury ludzkiej i w postęp ludzki. 
Tego im przebaczyć nie mogę, i oto dlaczego 
zwracam się przeciwko nim z taką gwałtownością, 
która pana niewątpliwie zadziwia..." 

Sam Muret przytaczając wywody, których dro» 
bne ułamki powtórzyliśmy, wstrzymuje się od 
własnego sądu. „Czytelnicy moi — pisze — mogą 
przyznać tym zdaniom taką wagę, jaką zechcą”. 

Zapewne, że fakt, czy jakiś, choćby wybitny Par 
ryżanin, pod wpływem ostatnich wydarzeń poli+ 
tycznych przedzierzgnął się z pacytisty w zwolen: 
nika walki do ostateczności — byłby dla szerszej 
opinii obojętny. 

Chodzi tu jednak o rzecz inną, czy polityka bez» 
względna czy umiarkowana dałaby naogół Nieme 
com rychlejsze szanse pokoju i, czy akty takie, 
jak ostrzeliwanie Paryża osłabiają np. francuski 
duch oporu, czy też przeciwnie hartują uczucia 
nieprzejadnania, zaciętości? d 

Bo wszystko to, koniec końców, sprowadza się 
do kwestyi, jak daleko od kresu wojny znajduje» 
my Się?... 


e © 
Pustynia wojny. 
Dzieło wojny — czy kataklizm natury? — 
Cmentarze miast i wsi. — Umarłe miasto 
St. Quentin. —— Życie na ruinach. 

Pod tym tytułem jeden sprawozdawca wojenny 
kreśli grozą przejmujący obraz zniszczenia na 
obszarze walki we Francyi: 

Symbol wojny, przedstawiany w postaci posę: 
pnego człowieka, jadącego na ciężkim rumaku bo» 
jowym przez pole pełne trupów, przestarzał się 
już i stał się postrachem dla dzieci. Dla dzisiej» 
szej wojny z jej straszłiwymi machinami, z jej 
armatami i miotaczami płomieni, z jej wybuchae 
mi min i trującymi gazami nie wystarcza żaden 
fudzki symbol. Jej działanie przypominają najsna: 
dniej wielkie kataklizmy natury. Lecz trudno soes 
bie na pamięć przywołać jakieś trzęsienie ziemi, 
jakiś wybuch ogniem zionącego wulkanu, jakąś 
powódź, któraby takich dokonała spustoszeń, ja» 
kie się ogląda w strefie walki na Zachodzie. Mos 
że gdzieś na dalekim wschodzie tajfuny szerzyły 
takie zniszczenie. Ale gdzież tam znaleźć by mo: 
żna takie dumne, starą kulturą wieków w prze» 
pych ustrojone miasta, taki perłowy wieniec kwis 
tnących wsi, takie bezcenne, wspaniałe zakłady, 
przemysłowe? W tych dniach zwiedzałem ob: 
szar walki miedzy Cambrai a St. Quentin, który 
na karcie tak gęsto zasiany jest nazwami miejsco» 
wości, że oku mieszają się wszystkie te imiona ! 
punkty. Lecz żywię obawę, że skoro po wojnie na 
nowo tę kartę drukować będą, będzie tam znajdo: 
wał się tylko bardzo długi, szeroki i zupełnie pu» 
sty pas, dla którego tylko jedno imię będzie: P u: 
stynia śmierci. 

Nie należy przypuszczać, jakoby te wszystkie 
wsie i zamki i zakłady fabryczne znikły zupełnie 
z powierzchni ziemi. Byłoby to o wiele mniej 
smutne i mniej złowieszcze. Miałoby się wrażenie, 
że się kroczy po cmentarzu, na którym umarli 
spoczywają już pod trawą. Ale tutaj są oni je» 
szcze niepogrzebani.. i rzadko kiedy widziałem 
tak okropnie okaleczałe trupy. Oto stoi jeszcze 
szkielet domu i na jednym tylko koniuszku za» 
wieszona, tu i tam bujająca żaluzya przypomina 
stukanie ręki umarłej. Tam z całego budynku 


voleca wielki zapas gramoli i gramofonów z tu- 
bami lub bez tub. 40.000 płyt w różnych ję- 
zykach, Najnowsze opery i operetki, Własny war- 
sztat reper. Przyjmuje zużyte płyty do wymiany. 


— 


nie pozostało nic, jak tylko kupa pokruszonych 
cegieł. Gdzieindziej sterczą jeszcze zręby czy kar 
dłuby. Lecz, co dziwna, właśnie przedmioty naj: 
bardziej nietrwałe przeżyły katastrofę. Wywieęszki 
firm. wskazują, że tu znajdowała się gospoda, tam 
piekarnia, ówdzie skłepik. Napół pogrążony w 
olbrzymiej kupie gruzów stol wielki fotel familij- 
ny, Koło smutnych resztek murów opinają się 
gałązki drzew szpalerowych, których nabrzmiałe 
pączki rozwiną się w kilku tygodniach. Te nie 
nie znaczące rzeczy przypominają wśród tych 
ruin pierwotne, bujne życie. 

Na południe od Epehy znajdowała się fabrye 
ka cukru, wielkie przedsiębiorstwo, w którym 
setki robotników musiało być zajętych. Jakże os 
kropnie rozwaliły ją ciężkie granaty! Lecz całość 
wygląda, jakgdyby w jednej, jedynej nocy przez 
rażenia runęła pod trzęsieniem ziemi. Olbrzymie 
kotły są poskręcane i poobalane jedne na drugie. 
Grube jak pnie drzew rury wyciągają się jak Tas 
miona zrozpaczonego wysoko w powietrze. To, 
co przed wojną produkowało wartości milionów, 
jest dzisiaj kupą starego żelaziwa. A takie spustos 
szenia spotkać można wszędzie. Nie zliczyć kas 
dłubów kominów fabrycznych. 

Ale najsmutniejszy ze wszystkiego obraz przeds 
stawia umarłe Quentin. W ciągu ostatniego ros 
ku ostrzeliwali je ciągle Anglicy i wszędzie widzi 
się jeszcze ślady tego powolnego, pełnego męki 
konania. Idę z jednym oficerem, który tam długi 
czes stał na kwaterze, przez posępne ulice ruin. 
Chociaż to miasto jest własnością nieprzyjaciela, 
towarzysz mój jest oniemiąły ze wzruszenia i do» 
piero na rynku, wobec katedry, przerywa milczę- 
nie. Ani słowa oburzenia na widok zniszczenia — 
na to nie pozwała mu zawód żołnierski. Mówi tyl- 
ko, jak bezwzględnie walczą Anglicy. Musimy 
wspinać się do góry i schodzić na dół po wysokich 
warstwach gruzów, które pokrywają ziemię. Dach 
zapadł się, mury zewnętrzne ukazują olbrzymie 
dziury, ale dumne szeregi kolumn nawy środko» 
wej są przeważnie nienaruszone. Wracamy na 
rynek, a oficer pokazuje mi wykwintnie delikatny, 
a jednak wspaniały ratusz, teatr, giełdę, muzeum 
i niejeden dom, z którym wiążą się dla niego miłe 
i cenne wspomnienia, 

— Było to najpiękniejsze i najmilsze miasto z 
tych, które w całej wojnie poznałem. Nawetngdy 
przedmieścia znajdowały się już pod ogniem cięż: 
kich armat, ludzie siedzieli jeszcze w kawiarniach 
na rynku, weseli i pełni dobrej nadziei. 

I opisuje mi, jak kobiety w ostatnim dniu przed 
ewakuacyą kroczyły do katedry, długim, czarnym, 
uroczystym pochodem. Teraz prosiły o ochronę 
dla tego świętego, którego opieki tak często na 
kolanach błagały. Daremnie! Jego katedra i jego 
całe miasto stało się ofiarą wojny. Ale nawet w 
samej śmierci widzi się porywającą piekność Bt. 
Quentin. Gdyby te ruiny, tak jak są, można za» 
chować, byłyby one dla późnej potomności 
wstrząsającym pomnikiem wojny. 

Tyłko żołnierze wnoszą obecnie żywy ruch w ta 
pustkowie martwych kamieni; są oni jak świcży, 
szumiący strumień wśród pustyni. Wozy ciągną 
ra wozami, turkocą długie rzędy armat. Maszeru» 
ją świeże bataliony, wracają ranni... i 

Stary, wiecznio ten sam ludzkości szlak, Po po» 
piołach minionego życia, po kościach umarłych 
dalszy pochód ku nieznajomemu jutru, ku jakiejś 
wymarzonej wielkiej przyszłości, której jedno jest 
prawdziwe imię - Tajemnica. 


Ze Lwowa. 
Lwów, 3 kwietnia. 
Z życia partyjnego. — Nędza aprowizacyjna. -= 
Nowy komisarz rządowy i rządy rady tymczaso: 
wej. — Śmierć dra Rutowskiego. 


j 

Czwarty rok wojny źaznaczył się w życiu pat» 
tyi naszej silnym pędem do skupiania się w orgaz 
nizacyi, Trudne warunki życiowe, coraz to nowe 
wstrząsające do głębi wypadki z dziedziny wojny, 
z dziedziny polityki, instynktownie szukać każą 
pomocy w szeregach, w zwartej grganizacyi. 

Toteż poza organizacyą zawodową, w zawo» 
dach, że tak powiemy istniejących, jak np. u ko 
iejarzy, ruch polityczny rozwija się nadzwyczaj- 
nie, Na pierwszy plan wysuwa się sprawa kone 
gresu, sprawa wniosków, wyrażających poglądy 
na politykę partyi i jej zmian w organizącyi, Któż 
re nastąpić będą musiały, 

Tej sprawie poświęcono pięć wieczorów przy 
licznym udziale towarzyszy. Po referacie tow. 
Hausnera, w którym prelegent objął politykę 
P. P. 5. D. w okresie wojny, rozwinęła się bardzo 
interesująca dyskusya; wielu towarzyszy brało u» 
dział, Dyskusyę zakończono wnioskami, których 
pod głosowanie jeszcze uic poddano z powodu 
odłożenia terminu kongresu. Równocześnie oma» 
wiano listę delegatów na kongres i mimo detini 


| 
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tywnych uchwał, wobec odroczenia kongresu, po» 
stanowiono raz jeszcze zarządzić wybory. 

Z okazyi wyborów delegatów na kongres odby: 
ły się zebrania w okręgu siódmym. Po wyborze 
delegatów postanowiono założyć ścisłą organiza: 
cyę polityczną w siódmym i w szóstym okręgu. 

Wśród kobiet pracujących tak samo jak wśród 
robotników wzrosła chęć do organizowania się i 
zajmowania się sprawami publicznemi. Dzięki ea 
nergicznej pracy kilku towarzyszek jest uzasa» 
dniona nadzieja, że stworzy się stała i mocna ora 
ganizacya kobiet. W tym celu wybrano też komie 
tet kobiet z tow. Kunowską na czele. 


bo ansa um W LYKUUMMI UAPNOZUL WySTAJĄ W O7 
gonkach masy ludzi, by po kilkugodzinnem cze» 
kaniu dowiedzieć się, że artykułów, które nabyć 
chcieli, niema. Dzieje się to tak przy sklepach 
prywatnych, jak też i miejskich. Nasuwa się więc 
myśl — czy nie możnaby oszczędzić biednym lu» 
dzion przynajmniej trudu wyczekiwania godzi- 
nami przed sklepami! Rz, 

Czy nie otrzymawszy żywności, ludzie muszą 
być narażani wa grubiaństwa sprzedających i pos 
licyi? Zarząd aprowizacyjny powinien te rzeczy 
uporządkować, aby nie pogłębiać niezadowolenia, 
którego przecież i tak nie brak. 

Tak jak z żywnością, dzieję się i z węglem i o» 
palem. Niespodziewane mrozy w końcu marca 
dały się boleśnie odczuć zbiedzonej ludności Do 
tych klęsk przybywa obecnie nowa, przybierająca 
wielkie rozmiary — to żębractwo jeńców wojen: 
nych rosyjskich jakoteż i naszych. Niema jedne» 
go mieszkania, jednej rodziny, by nie były na 
wiedzione przez kilku lub kilkunastu tych bies 
dnych zresztą ludzi dziennie, proszących o kawa» 
lek chleba, o ubrania, Wśródmieściu nie daje się 
tak to odczuć, ale ma przedmieściach i wsiach or 
kolicznych staje się to prawdziwą klęską. Władze 
kompetentne powinny wglądnąć w te rzeczy, aby 
zapobiedz ewentualnościom niepożądanym. 

Pole dla zaradzenia tym brakom będzie miał 
nowo wybrany isarz Stęsłowicz. który 
objął rządy tuż przed świętami. Miasto liczy na 
jego zmysł organizacyjny i znajomość spraw na: 
tury gospodarczej i czeka niecierpliwie na usunięe 
cie tak wielu dolegliwości w sprawach aprowiza» 
cyj. Naturalnie w sprawach zarządu gminą wielki 
wpływ i głos mieć będzie Rada tymczasowa. 
Skład jej daleko odbiega od pochodzącej z wy: 
boru, na podstawie przestarzałej ordymacyi. Rzą» 
dy Iwowskiej „Strzelnicy” minęły, zdaje się, beze 
powrotnie; do rządów dostały się obecnie żywio= 
ły nowe, zobaczymy, jak się wywiążą ze swego 
zadania. 

Naturalnie liczymy przedewszystkiem na naz 
szych towarzyszy zasiadających w radzie, którzy 
mając kontakt z szerokiemi warstwami ludności, 
potrafią narzucić Radzie tymczasowej sprąwy | 
interesy tychże. 

W środę odbył się pogrzeb ś. p. dra Tadeusza 
Rutowskiego. Masowy udział w pogrzebie, nastrój 
w mieście wskszują, jak cenionym i popularnym 
był człowiek, który tak niespodziewanie i nagle 
znikł z widowni, rozstając się z życiem. 

Nie piszemy tu ani nekrologu ani też chcemy 
objąć i omówić kHkudziesięcioletnią działalność, 
na to potrzebaby studyów, dużo miejsca i czasu. 
Jesteśmy i byliśmy przeciwnikami politycznymi: 
6. p. dra Rutowskiego — ale przyznać musimy Mu 
wiele pięknych zalet indywidualnych, które wys 
różniały go wybitnie od polityków tego obozu, 
niestety zaznaczyć musimy, że nie wiele wywarły 
one wpływu na środowisko, w którem żył i pra: 
cował. Demokraci polscy nio dali się porwać, nic 
dali się oderwać od bardzo ciasnych interesów 
codziennych grup i grupek miast galicyjskich. 
Sprawdza się pogląd, że „człowick znaczy bardzo 
wiele, środowisko jednak znaczy wszystko”. 

Lwów pamięta ś. p. Rutowskiemu Jego rządy za 
czasów inwazyj; ta zasługa wystarczy, by zacho» 
wal pamięć o Kutowskim w daleką przyszłość. 


Wy. 
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Z Królestwa. 


Sprzedaż „Gońca“ w Warszawie. 


Dziennik, który hyl oparciem polityki p. Stud- 
niekiego, zmienił właściciela. 

Na ten temat czytamy w „Nowej Gazecie“; 

„P. Zygmunt Makowiecki sprzedał wydawane 
przez siebie pismo „Goniec“ p. Kazimierzowi 
Binderowi (i jego cichemu wspólnikowi p. Ma: 
twiejowi Kriwoszejcwowi), który, obejmując ree 
dakcyc, zmienił nazwę pisma na „Goniec Ware 
sżawski”, 

Nowa redakcya ogłosiła bardzo bansbastyczay j 
artykułszapowiedź, w którym wyrzuca Warszaw | 
wie, iż dotad nie wwrzekłu jeszcze „„wego wielkie: | 
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go, królewskiego słowa, nie wyważyła z posad ? 


swej duszy wielkiego, wyzwalającego czynu“. — 
Artykuł kończy się oświadczeniem proroczem: 


„Goniec Warszawski“ wierzy w nieprzebrane 


siły Polski, wierzy w nieprzebrane siły Warsza: 
wy. Uzbrojony w tę podwójną wiarę — nie może 
paść!“ 

Cytowana przez nas gazeta nie wyjaśnia, czy 
sprzędaź „Gońca“ oznacza definitywny ubytek tej 
placówki ugodowej z odcieniem germanofilskim, 
czy też ten odłam założy jakieś inne pismo, 


Szulernie „pracują“... 


Hazard paskarzy w Warszawie. 


W chwili, gdy podstawy ekonomiczne kraju, « 
szczególniej jego stolicy zostały zachwianę, gdy 
zamożne niedawno miasto staje się jednem z naja 
uboższych w Europie, a blade widmo nędzy zaglą: 
da do domów, gdzie kwitł dostatek — w takiej 
chwili w Warszawie ujawnia się i rozwija namie» 
tność do hazardu tak silna, że władze polskie mu* 
słały wystąpić przeciw niej z cała surowością. 


Okazało się, że Warszawę omotała sieć szulerni, 


pół jawnych lub zgoła tajnych. Pó! jawne gnieź: 


dziły się — i jeszcze gnieżdżą — w „towarzy: | 


stwach“ i „klubach“, które otrzymały zatwierdze: 
nie swych ustaw pod pozorami nad wyraz nie” 


winnymi. Możeż być bowiem zabawa mniej niee | 


bezpieczna, jak zbieranie pamiątek wojennych, 
marek pocztowych, poławianie ryb — lub wresze 
cie miła pogawędka w towarzystwie artystów? 
W praktyce jedrłak było inaczej. We wszystkich 
tego rodzaju lokalach uprawiano — i uprawia się 
jeszcze -—— gry hazardowe. Jeśli bywalcom chodzie 
ło o pamiątki wojenne, to szczególniejsze upodo* 
banie okazywali do banknotów polskiej Kasy po» 
życzkowej. Poławiacze ryb nie wyjeżdżali dia 
swych cełów za rogatki Warszawy. Zaś ertyści 
w „Gospodzie” nie tracili czasu na próżne 1 jatos 


jakich udziela poker lub bakarat. 


we dyskusyę: przyjemniejsze im były wzruszenia, | 
| 


Ta skłonność do hazardu w warunkach, jakie 


przeżywamy, nie powinna zbytnio dziwić. Spekw 
lacya ogarnęła wcale szerokie kręgi spos 
łeczne. Człowiek, który spekuluje, z łatwością 
staje się graczem. Rozwtje się w nim namiętność 
ryzykownych, prędkich zysków. Łatwo zarobione 
pieniądze palą go. Ogólne podniecenie nerwów 
sprzyja również grze. 

W tych małych, pokątnych szułerniach różnioe 


w ciągu jednej nocy — jak donosi warszawski 
„Kurycr Polski" — sięgały podobno nieraz setek 


tysięcy rubli. Potem gdzieś ktoś okradł kasę, do» 
stał się do więzienia. To znów kulą w łeb okrył 


tajemnicą jakieś niedobory. Ile już rozegrało mię 


dramatów na tle nieszczęśliwej namiętności! 
Przeciw coraz bardziej szerzącej mię zarazi 


wystąpiły nareszcie władze polskie. W ostatnich 


czasach zamknięto szereg szułerni. Ogół z wdzię: 
cznością przyjął tę akcyę, jaką podjęła prokura* 
torya polska. 


| 


Będzie ona jednak oczywiście skuteczną o ty | 


| 


le, o ile społeczeństwo udzłeli jej crynnego po” 
parcia i współdziałania. 


Wody a poładniowi Słowianie, 


Zwrot uczuć wę Włoszech. 

Pisaliśmy już raz-o włoskim zwrocic w sprawic 
południowossłowiańskiej. Według  „Reichspost” 
nawet sfery przeciwne dotychczas braterstwu z 
połudnv. Słowianami, lub tylko z rezerwą do nich 
się odnoszące, obecnie zmieniły swoje uczucia uz 
bezwzględną przyjaźń. Rzadko tylko ozwie się dyw 
sonans, Prasa z ogromnym entuzygzmem notuje 
fakt powstania legionu czeskozgłowackiego i kurs 
słowiański rozwinął się we Włoszech w  ozłej 
pełni. 

I tak donosi „L'Ordine“ z Ancony: „Wreszaic 
został utworzony legion czeskorsłowacid. Od ki: 
ku dni przejeżdźają pociągi z żołnierzami przez 
nasze miasto. Żołnierze noszą mundury włoskie 


szą na ramionach opaski czerwonosbiałe, tegoż 
koloru kokardy i mają własną narodową chorą* 


glew”. 
W Rzymię == jak donosi korespondent „Gaze: 
ty Wieczornej" — utworzono komitet ,, 


słowacka niepodległość”, który w różnych stno: 
nach Włoch założy filie 1 subkomitety lokalne. 
Celem tego związku będzie krzewienie przyjae 
znych uczuć dla idei czeskozsłowackiej, 

Ks. dr Vercelli z Medyolanu, członck paryskiego 
towarzystwa. „Intelektualnej  francusko:włoskiej 
unii", przemawiał w Paryżu, jak donosi „Jouenał 
des Debats“. o kwestvi połudn. słowiańskiej i © 
irredencie włoskiej w Austrvi, Przycichła niecce 


| 
l| 
i odróżniają się tem od żołnierzy włoskich, że nos 
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agitacya we Włoszech, znowu odżyła i to działa» 
Jąc w dwóch kierunkach z jedwaką siłą: niecao 
włoską irredentę i ruch południoworsłowiański w 
krajach austrorwęgierskiej monarchi: 

Oba te kierunki z natury rzeczy mie mogą jes 
dnak zawsze kroczyć zgodnie obok siebie i zwal: 
czają się często. I tak w sprawie Dalmacyi donosi 
„Corriere d'Italia“ o zgromadzeniu, które orzekło 
latyńskość Dalmacyi, gdy równocześnie to samo 
zgromadzenie zaprotestowało przeciw układowi 
włoskospołudniowossłowiańskiemu, zawartemu w 
Londynie, mocą którego tylko Zadar i Sebenico 
w Dalimacyi przyznane zostały Włochom. Oświad: 
czono na zgromadzeniu zgodnie, że Włochy nie 
oddadzą ani jednego miasta dalmatyńskiego. 

Ruch południowossłowiański mimo to popierany 
we Włoszech, krzewi się z dniem każdym coraz 
bardziej. Na zgromadzeniu w Lublanie mógł por 
sel dr Koroszec ” «wniać zebranych, że wolne 
państwo połud«.owossłowiańskie bliskie już jest 
realizacyi. Posłowi drowi Keroszecowi wręczono 
memoryal, podpisany przez 200.000 kobiet polus 
dmiowossłowiańskich. W memorvsle tym wyrażos 
mo życzenie rychłego dojścia uv autku pragnień 
wszystkich południowych Słowian. P> ~gromadze= 
miu odbył się pochód przez miasto. 


Wojna — deszczem złota. 


Kapital wojenny przy robocie. 

Nawiązując do głośnego szwindlu Daimierowe 
skiego, zestawia pewien autor niemiecki olbrzye 
mie zyski przedsiębiorstw wojennych. w Niem 
czech, oraz wszystkich tych gałęzi życia gospo: 
darczego, które potrafiły przystosować się do sto» 
sunków wojennych — skutkiem czego też przeda 
stawiciele wielkiego, szczególnie zaś wojennego 
przemysłu: przedsiębiorcy, członkowie red nad» 
zorczych, posiadacze akoyi i t. p. bynajmniej nie 
tęsknią do pokoju. A 

"Tak m. p. wzrosła dywidenda przeciętna 21 atoz 

warzyszeń akcyjnych pezemysłu materyi wybu 
chowych z 13.2 proc. na 25.7 pcoc, czyli podwoiła 
gię. Suma zań w postaci dywidendy wypłacana 
podniosła się z 6l milionów marek w r. 1913 na 
120 milionów marek w r. 1916. 
t Niektóre przedsiębiorstwa starają się ukryć te 
prowokujące szerokie masy zyaki; nie wyplacają 
więc tak wysokich dywidend, a nie chcąc zysków 
tych jednak umniejszać odpowiednią rodujkcyą 
sen, lub podwyższeniem płac robotniczych, two: 
rzą liczne fundusze, które w innej formie dosta» 
ją się do kieszeni przedsiębiorców. | 

Jednym z takich środków jest pomnożenie Ka» 
pitału uprawnionego '- »widendy, czyl i zw. 
„ jenie kapiuiu”, W pierwszym kwartale 
1917 r. 51 stowarzyszeń akcyjnych powiększyło 
kapitał o 118 milionów marek. Wtedy przyszło 
rozporządzenie ministra handlu, że nowe akcye, 
które nie służą celom gospeda"-*wa wojennego, 
nie będą dopuszczane do giełdy. Rząd chciał w ten 
sposób skierować te kapitały dla pożyczek woz 
jennych. 

Mimo to 83 stowarzyszeń akcyjnych podwyż: 
szyło w r. 1917 w trzecim jego kwartale swój Kaa 
piłał o łączną kwotę 359 milionów marek. 

Prawda, że niektóre przedsiębiorstwa pror“jaco 
w przemyśle wojennym zmuszone były do roz» 
szerzenia się, a więc do podwyższe.. . kapitału, 
ale inne użyły tego powiększemia dla dostarczenia 
starym akcyonaryuszom nowych zysków. 


Daleko, wśród pian oceanu, 
Gdy gwiazdy wynurzą się z fal, 
Samotny się okręt kołysze, 

W bezłkresną szybuje gdzieś dal. 


Nie prężą się maszty wysokie, 
Bandery nie wiją się wzwyż, 
] miłcząc przez luki otwarte 
Ammatni przegląda się spiź. 


Nie widać na rufie sternika, 
Nie stoi załoga u dzial, 

Lecz okręt bez trwogi żegluje, 
Nie boi się miekizn ni skał. 


Jest wyspa na tym oceanie, 

Fal przybój © skały jej grzmi. 

Na wyspie samotna mogiła, 

W niej cesarz sen wieczny swój śni. 


Nie dano pożegnać go salwą, 

Ni trąbom na skon jemu grać, 
Mogiłę kamieniem przykryto, 

By nie mógł z mogiły on w=t4ć6, 

W pamiętny i smutny czas zgonu, 
Północą, gdy psełnia się czas 

Do brzegu ów okręt bezdźwięcznie 
Pod skalny przybliża się głaz. 
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W mogile wnet cesarz się budzi, 
Opuszcza samotny grób swój. 
Na głowie trójkątny kapelusz, 

I szary codzłenny ma strój. 


W zadumie ón prosto i pewnie 
Do brzegu kieruje swój krok, ` 
"Wstępuje na akręt u rudla 
I śmisło steruje przez mrok. 


On płynie ku Francyi miłej, 

Gdzie marzeń najdroższych miał świat, 
Zostawił tam tron swój i syna 

I starej gwardyi kwiat. 


I ledwo swą ziemię kochaną 
Dostrzeże zamgloną przez mrok, 
Znow serce mu w piersi kołacze 
I ogniem zapala się wzrok. 


Na brzeg on wysoki wychodzi, 
Nim pierwszy odezwie się kur, 
Marszałków domośnie przyzywa 
I wojska swe woła na zbór. 


Lecz śpią 5.cnadyery—wągale 
Nad Łabą, wsłuchani w jej gwar, 
Pod Moskwą, śniegami przykryci, 
Prażeni w Egipcie przez skwar. 


I wodzę nie słyszą wołania, 
Bo śmierci złożyli już hałd, 
Zaś inni sprzedali swą szpadę 
I poszli do obcych na żołd. 


I wzywa on syna drogiego, 

By przyszedł złagodzić ten głos; 
Przyrzeka mu oddać pół świata, 
A Francyi tylko — swój los. 


Lecz zmarły syn jego kochany 
Na rozkaz nie stawia się mu, 
Daremnie wciąż woła naŭ cesarz, 
Daremnie nań czeka bez tchu. 


Tot: stol on długo i czeka 

Aż gwiazda ostatnia się zóćmi, 
Po piersi jak perły na piasek, 
Tak puriy spływają mu łzy, 


W boleści pochylił swe czoło, 
Już ręką na okręt dał znak, 

I wehodzi ną łódź czarodziejską 
AV powrotny udając sig szlak.. 


Zakopane, w marcu 1918. 
4 Lermontowa przełożył Maryusz Zaruski, 


A Z eea 


Napoleon a prasa. 


Na dalekich frontach, od lat trzech przeszło, 
grają armaty, płynie krew ludzka, ogień szaleje 
ł pożoga. W rowach strzeleckich, w  zasiekach 
drucianych giną mael synowie, mężowie, bracia, 
niosąc swą krew, życie i szczęście w ofierze obos 
wiązkom lub ideałom. 

Ważą się lony świata... 

A losy tę i dola tych, main bliakioh tam na poa 
tach bitew, nie są obca nam, tu w kraju. 

Z bijącem seroem śledzimy wypadki tej wojny, 
coraz nowszych żądając wieści, coraz świeższych 
tolegramów. 

Żądania nasze w tym kierunku są ciągłe niens» 
sycone i sprostać im trudno. 

A sycić 4 łe prasa, której to ciężkie zadanie 
włożono na barki. 

Skomplikowany dziś aparat prasy, mając do 
rozporządzenia wszelkie możliwe środkł komuni: 
kacył: koleje żelazne, telegraf, telefon, radiotele» 
graf i £ p. liczne biura korespondencyjne, spes 
cyalnych sprawozdawców wojennych, malarzy, 
rysowników, fotowrałów i kinematograf, jakżeż 
knólewsko wysłąda wobec owych listorycznych 
gońców Miltiadesa, sianych do Aten z wieścią © 
zwycięstwie na polach Maratonu. 

Przesyłanio wiadomości z pola walki do tych, 
co pozostali w domu, rozwija się stopniowo już 
od najdawniejszych czasów, od kiedy istnieje 
ludzkość, a z nią i wojna. Rozwija się, z postę: 
EZ techmiki, przemysły wojennego i komuni- 
acyl. 

Wiek temu przeszło, przeżywał świat podobne 
chwile, jakie i my przeżywamy, a przyświecał mu 
geniusz boga wojny, zdobywcy świata, małego ka 
prola Napoleona I 

trzyglądnijmy sią, jak ten człowiek rozomiał 
kwestyę praw” w czasłe wojny. 

Jego własn kerespondcnoya będzie tu Boqdatem 


| źródłem jego poglądów. 


W r. 1797, a w'1: ną początek karyery przy» 
| «iero cesarza Vrancyi, już się stara Napoleon, 


| aby pisma i| gazety mie dochodziły do armii w po- 


łu, gdyż „działają ujemnie na stan moralny woje 


l ska, powodują dezeroys, albo też umniejszają gaz 


pał wojska dła sprawy wolności". 


| 
| 
| 
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| przenikał chłodem 
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Nie waha się przed najsurowszemi, policyjnemi 


zarządzeniami, aby tylko gazety nie pisały a 
czemś takiem, coby mogło pokrzyżować jego 
plany. 


Wprowadza przedewszystkiem policyjną cenzu- 
rę prazy. W r. 1800 wychodzi jego zarządzenie, za» 
kazujące wywoływania na ulicach tytułów pism, 
które nie posiadają na to policyjnego debitu. 

W rozmowach swych, toczonych w tym okres 
sie czasu, skarży się często w swem otoczeniu, że 
pomimo surowych zarządzeń, pisma paryskie 
wciąż donoszą o poruszeniach i rozłożeniu wojsk 1 
okrętów, że redaktorzy nie liczą się z tem, że czę» 
sto mię w porę podana wiadomość, sprowadza 
smutne następstwa. 

„Pisma powinny starać się powściągać swe ga» 
datliwe kartki i nie korzystać z doniesień prasy 
obcokrajowej, oraz z korespondencyi prywate 
nych“, 

Z biegiem czasu zaostrzał Napoleon przepisy 
cenzury, częstokroć wkraczając osobiście z rozkaz 
zem: „zmienić natychmiast redaktora, albo pismo 
przestanie wychodzić!“ — lub: „zawieszę wszelkie 
dzienniki, jeśli będą szerzyć alarmujące wieści, 
które hezwątpienia pochodzą z angielskich źró: 
dej“. 

Jako urzędowy dziennik wychodził „Monitor”. 
W tem piśmie obwieszozano biuletyny wojenne, 
redagowane osobiście przez Napoleona, 

Pewnego dnia oświadczył mały kapral, że musł 
raz wreszcie przeprowadzić reformę prasową, któ» 
ra jest koniecznie potrzebną, albowiem: „redakto: 
rzy są tak ograniczeni, że podają każdą fałszywą 


wiadomość, służąc w ten sposób raczej angielskiej, 


niż francuskiej sprawie”, 

Wychodząc z założenia, że prada ma popierać 
rząd, ale nie działać na jego szkodę, w listach 
swych pokazał na przykładzie, jak przez nie- 
ostrożność jednego z dzienników, omal co nie 
sprowadził katastrofy na własne wojska: 

„Odmarsz dwóch pułków konnicy z Luneville 
dostał się do wiadomości nieprzyjaciela tylko z 
kroniki „La Gazette". Uważam za rzecz zdrożnę 
donosić zagranicy o ruchach wojsk, które ja w 
mem państwie zarządzam”, 

Innym razem „Journal de Paris" podał, zdawws 
loby się, całkiem niewinną wiadomość, że w Tulos 
nie wypiekają piekarze większe ilości sucharów. 
Napoleon natychmiast oświadczył z gniewem, że 
podawanie takich wiadomości jest nie na miejscu 
i że zdradza jego plany. Właśnie zamierzał on roz: 
winąć szerszą akcyę morską na Śródziemnem mo» 
rzu. Według jego obliczeń Anglicy nie mieli tam 
żadnego statku w pobliżu. Przez podanie powyż: 
szej wiadomości w „Journal de Paris“ skierowali 
natychmiast swą uwagę na Morze Śródziemne, 
czego właśnie Napoleon nie chciał przedwcześnie 
zdradzić, 

„Nie rozumię, dlaczego podobało się panom z 
„Jourma] de Paris" podawać wiadomości, że w 
Tulonie wypieka się suchary i zwracać w ten 
r uwage, że się tam oczekuje eskadry?“ = 
pisał. 

Sam cesarz z napiętą uwagą czytał obcokrajowe 
dzienniki, jego bystrym oczom nie uszła żadna, 
napozór nieznaczna notatka, mogąca mu podzć 
wskazówkę dla jego operacyt. 

Wychodził z założenia: „tajemnica, którą zna 
pięć, albo sześć osób, nie jest tajemnicą", Tej za 


sady sam się ściśle trzymał i tego samego wyma - 


gał od francuskiej prasy. 
Pełen niepokoju śledził działalność prasy w o- 
kresie swych klęsk i odwrotu, kiedy wojska tgzech 
cesarzy ścigały go nad Ren, a w kilka miesięcy 
później weszły do Paryża. Napoleon pisał wtedy: 
„Gazety są redagowane bez żadnego rozsądku. 
Czyż ma to sens, aby w mem obecnem położeniu 
pisać, że mam mało ludzi? że jestem pobity? że 
nieprzyjaciel mnie zaskoczył? że jestem jeden 
przeciw trzem? Straciliście, widocznie, głowy w 
tym Paryżu, aby pisać w taki sposóbł Gdy ja roz: 
głaszam, że mam 300.000 wojska, a nieprzyjacie! 
w to wierzy. to tam piszą coś innego?! Ustanowi: 
łem urząd dla kierowania prasą. Czyż urząd ten 
jest malowany? Niszczycie sukcesy oręża, przy 
pomocy jednego pociągnięcia přórem!!“ 
(Dokończenie nastąpi), 


NK. aa nA a 


E H Pa 
Swiatło w ciemnościach. 
Rua huk armatni, który był jednym, nieprze 

zwanym głosem szalejącej nocy, nie oddziaływał 
już na niego. Patrzyły oczy tępe na szeroko rozla: 
mą połogą nicba. wa straszliwe gwiazdy Śmierci, 
osypujące się pyłem ognistym na walczące w 
pierwszych liniach szeregi. Tylko ten zimny 
deszcz, co się sączył monotonnie od godzin, co 
lodowatym i odrętwiał cłało 
był czemś, co męczylo nerwy, co przepajało po» 
rzuciem jakiejś beznadziejności wszechrzeczy. 

Rezerwowy nulk, w którym stal, czekał na roz: 
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kaz do rzucenia się w ogień. Może za godzinę, 
może za pięć minut... nikt nie wie, ale mniejsza 
e. to. 

Trwający w tej godzinie rozstrzygnięcia czło- 
wiek myślał: 

= Otom tu, zgubiony, w tej nocy purpurowej, 
w tym deszczu, u wrót piekielnych. Może za gos 
dzinę nie będę żył, może będę wił się z bolu z 
rozprutymi wnętrznościami. Ale tam, za ta cie- 
nmością i lasem żelaza leży ziemia moja, dysząca 
niepewnością oczekiwania... Tam, w tej ziemi 
stoi dom umiłowany, a pod jego dachem znajduje 
się ona, szczęście moje, czekające z dłońmi, peł- 
nymi pieszczoty na mnie, wracającego z krwawej 
pracy żywota. Czemże jesteś, niedolo, męko, tor: 
turo, gdy poza przeraźliwą ciemnością naszą 
świeci światło moje? 

Uśmiech cichego marzenia powlókł twarz żoł« 
pierza. Gromy armat przewalały się niebem. 

W rozjarzonej kawiarni dźwięczy, weseli się, 
wzdycha muzyka. — Po marmurowych stolikach 
ślizgają się światła elektryczne. Rozbawiony, ha: 
łaśliwy tłum chłonie radość chwili. 

T ona, szczęście z dłońmi pełnymi piesczzoty, 
z oczyma promienistymi jak gwiazdy, z płomie: 
niem różowego uśmiechu na twarzy... Jest pod» 
niecoona, jej głowa przechyla się z wdziękiem ku 


" towarzyszowi. 


Kradziony uścisk dłoni ma w sobie coś rozko» 
sznego... 

Płonące usta dotykają brzegu lampki z winem. 

-— Jesteś piękna i pożądana —- mówią oczy sie: 
dzącego obok niej — a ona rozumie tę niemą mos 
wę i czuje półsenne osłabienie, pełne słodyczy. 

Na mgnienie chwili zamajsczył w mózgu dziew: 
czyny obraz daleki, zasnuty mgłą, posępny: 

— A tamten? ten dawniej kochany, rzucony w 
rawieruchę świata? 

Lecz równocześnie zaszemrały jej nad uchem 
słowa miękkie, pieszczące... 

Obraz przepadł... Twarz dziewczyny zwróciła 
siç ku sąsiadowi, cała w błyskach swawolnej wes 


sołości... 
. Muzyka gra melancholijnego walca miłosnej 
tęsknoty. A. Ćwikowski. 


-O Michałku, co bliźnich ratował, 


Powiastka dla starszych dzieci, 

Był pewien Michałek, który nie bał się nikogo, 
prócz Boga i dlatego lubił bliźniemu przychodzić 
z pomocą. 

Gdy widział n. p., że ktoś dźwiga zbyt wielki 
ciężar, tak się tym widokiem wzruszał, że zawsze 
obładowanemu część tłómoków zabierał. Jeśli spo» 
tkał bogacza, z kieszeniami wypchanemi złotem, 
zaraz przypominał mu Pismo Święte, gdzie powie» 
dziano, że bogatemu trudno wejść do nieba, — no 
i naturalnie skłaniał grzesznika do pozbycia się 
dukatów. Rzeźnikowi, co pędził do rzeźni wołu, 
odebrał raz bydlę tylko dlatego, że „nie zabijaj!” 
głoszą przykazania. 

Wszystkie te bogobojne czyny udawało się Mi» 
chałkowi spełniać, ile że opatrznmość dała mu nie» 
zwykły dar wymowy. Prócz tego wszakże talentu 
Michałek posiadał tęgą pałkę, bo pamiętał o sta: 
rem przysłowiu, które radzi — „mądremu palką w 
leb“. 

Zresztą świiątobłiwa działalność przekonała Mi: 
chałka, iż bliźni często nie wie, co jest dlań zbas 
wienne i niejednokrotnie siłą zmuszać go trzeba 
do przyjmowania dobrych rad i nauk. 

|. 


* e 
Razu jednego poczciwy nasz Michałek przecho» 
dził mimo głębokiego jeziora. 
Wtem patrzy, człowiek jakiś tonie. 


-— Ten biedak — pomyślał nasz bohater — mo- ; 


że dlatego idzie na dno, że ma sumienie obarczone 
dczechami, kieszenie talarami, a kto wie, czy też 
nie włożył na nogi nowej pary butów?... 

Więc, nie namyślając się długo, Michałek rzu: 
cił się do wody, chwycił topielca za kołnierz i wy: 
ciągnął na brzeg. 

Poczem taka między nimi potoczyła Się roz» 
mowa: m» 

—- Dziękuję ci, dobry człowieku. Uratowałeś mł 
życie. 

—- Niema za co. Jakże się czujesz? 

-- Doskonale. Tylko puść już kołnierz, bo mnie 
dusisz. i 

— A czy nie wiesz, że tu się kąpać nie wolno? 

— Ja też się wcale nie kąpałem. Łódź była dziu: 
rawa. Puść już kołnierz, proszę... 

-— Nie mogę, przyjacielu, nie mogę. Widzę, że 
jesteś nieostrożny: gdybym cię puścił, znów po» 
pełniłbyś jaki czyn lekkomyśłny. 

— Ależ do dyabla! Dość tej opieki! Puść koł 
nierz, mówię! 

— O, człeku niewdzięczny! Jam ciebie z wody 


w czterech furkach podążało na nocleg do schro» 
I 
| 
| 
| 
| 
| 


| 
| 
| 


„NAPRZOD* 


wyciągnął, jam cię od śmierci uratował, a ty mi 
; wymyślasz? 
— Bo mnie dusisz.., 
— A czy bezemnie nie byłbyś się udusił? Ach, 
| widać, że to było wolą Nieba i niepo zebnie w 
! sprawę się wmieszałem. 
To powiedziawszy, ścisnął jeszcze mocniej kol: 
nierz uratowanego, który brzydko wywiesił język. 
Wówczas Michałek przeszukał mu kieszenie, 
ściągnął buty i odszedł, mówiąc: 
— Dobre i to na te ciężkie czasy. 
(,Szczutek”.) 


 £włóczęg tatrzańskich. 


Na „Baranich Rogach*. 


„Baranie Rogi“? — co to takiego? — zapyta 
nieznający Tatr czytelnik. Na co Śpieszymy wy- 
jaśnić, że jest to szczyt jeden z bardzo wysokich, 
niedaleko od Łomnicy, królowej Tatr, Durnego ł 
Czarnego Szczytów. Piętrzy się we wschodniej 
części wysokich Tatr węgierskich w grani nad Sta» 
wami — z jednej strony Kiezmarskim, z drugiej 
Śsciu Stawami Spiskimi. 

Stosunkowo rzadko jest zwiedzanv przez pol: 
skich turystów. Daleko położony od Zakopane, 
wymaga kilkudniowej wyprawy; ścieżck i znaków 
w górnych partyach niema żadnych. A nade: 
wszystko trzeba dążyć do góry stromym żlebem, 
zawalonym w najgorętsze lato zhitym, twardym 
śniegiem; nastręcza to znaczne niebezpieczeństwo 
— wszak nie tak dawno zginął tu, w tym źlebie 
pod Baranią przełęczą, jeden z turystów niemiec» 
kich. 5 
W roku wojennym 1917 lato w Tatrach było 
wyjątkowe, wprost niebywałe — gorące, pogodne. 
Najstarsi bywalcy tatrzańscy nie pamiętają tas 
kich wyjątkowych warunków. Śniegi topniały 
szybko i np. na polskiej stronie Tatr w sierpniu 
tylko gdzieniegdzie jesząze błyskały swą bielą 
drobne płaty śniegowe — w wyjątkowu zacies 
nionych miejscach. 

Zapewne i pod Baranimi Roganii ś..iegu niewie» 
le — myślałem sobie. — Trzeba skorzystać z wy» 
jątkowej sytuacyi i zapoznać szerokie grono poes 
czątkujących turystów z nieznanym szczytem. 
Zrobione. Tow. Tatrzańskie ogłosiło 5sdmiową wy- 
cieczkę zbiorową, i oto pewnego wieczora 17 osób 


niska w Roztoce. Połowa — pań, akadeniczek 
krakowskich i szwajcarskich, obeznanych już z 
Tatrami lub Alpami. 

Nocujemy więc w sympatycznej siedzibie les 
Śnej gazdy Bartka Obrochty pod szczytem Woło: 
szyna. Gotujemy i smażymy sob ` „woje prowiane 
ty w kuchence na kolacyę, a stary gazda, znany 
skrzypek wśród górali i stary przewodnik, opo» 
wiada nam swe minione przygody górskie, lub 
wygrywa góralskie tańce i piosnki. 

Na drugi dzień dążymy ogromna a piękną doliną 
Jaworową, przez polanę pod Ścianą Murania ku 
Kiesmarskiemu stawowi. „Po drodze zwiedzamy 
t zw. „Płaczliwą skałę” w wapiennych Tatrach 
Bielskich. Technicznych trudności nie nasuwa Ża» 
dnych, lecz powolne posuwanie się do góry mos 
zolną serpentyną na szczyt w pełnem słońcu wy: 
czerpuje bardzo. Widok słynmy, pnzecudny — hen 
daleko, daleko widać wzgórza na Węgrzech, opas 
dające stopniowo ku równinem; białe wstęgi uróg, 
sine lasy, wioski — wioski, nieskońcyone perspe» 
ktywy.. Leżymy na rozpalonym wapieniu na 
szczycie, ze spieczonemi wargami i patrzymy — 
z jednej strony ku równinom węgierskim, z dru 
giej ku wyłaniającym się potężnym ponurym 
czarnym śŚcianom granitowym Jagnięcego i Ło: 
mnicy, pooranym białemi smugami śnieżnych źle» 
bów. Kontrast wspaniały. 

Na wieczór jesteśmy w schronisku przy Kie: 
smarskim stawie. Mało tu kto zagiąda tego lata. 
Toteż gospodarz — Serb gorliwie nas częstuje 
„polenta“ i ciastkami — oczywiście za grube pies 
niądze. 

Zapada wieczór. Tuż pod werandą schroniska 
pluszcze zielony staw. A dokoła piętrzą się grożne 
olbrzymy skalne, — czarne, surowe granity. Na: 
prawo smukła wieżyca legendarnej Jastrzębiej 
Tumi. A wprost przed nami — wysoko, wysoko, 
widać dwa czubki Baranich Rogów. 

Rano wyruszamy wcześnie bardzo -— kto bo: 
wiem wie, co się tam dzieje ze śniegiem? Przez 
lornetkę z niepokojem staram się wypatrzeć, iie 
tam jeszcze tej zdradliwej bieli. | zdaje mi się, 


że niewiele.. Cieszę się, bo wycieczka ciąży na | 


mojej .odpowiedzialności. 

Obchodzimy staw, przekre:camy potoki, wo» 
dpspad i zaczynamy wdrapywać się po stromej 
skale do góry. Panie są dzielne i zgrabne, więc 
robota idzie sprawnie. Po pewnym czasie stoimy 
na t. zw. progu, prowadzącym do wysoko polożo: 
nej doliny Dzikiej. Dziko tu bowiem istoimie -= 


ch herbatę ze śniegu. My zaś, mężczy» 
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roślinności już prawie żadnej — trochę nędznej 

trawki ma dole, a dokoła granit ściany Durnego 
lub B. Rogów, złomy, piargi, no i śniegi, śniegu 
dużo... Zresztą na dole śnieg nieszkodliwy, chodz: 
o żleb. Z ciekawością wpatruję się w te czeluście 
ponure, ale perspektywa wszystko skraca i zmie» 
nia. Chodźmy lepiej a przekonamy się. 

Mozolnie po piargach „wydzieramy”* krok za 
krokiem do góry z ciężkimi wonami na plecach. 
Żywem echem odbijają się od ścian uderzenia na- 
szych ciupag i czekanów o granit. Docieramy do 
jakiejś wody, bulgocącej żwawo z pod śniegu 1 
chciwie zaspakajamy pragnienie. _ 

| Zatrzymujemy się przez chwilę. Dopiero teraz 

| czujemy, że tu przenikliwe zimno. Mgiełki za: 

| czynają osiadać na okolicznych granitach, Mgły 
stopniowo się zgęszczają — i to zasłaniają widok 
na źleb, to znów za 
odsłaniają. 

Docieramy w pobliże ponusczu źlebu — jak» 
gdyby korytarza, zamkniętego dwiema ścianami, 
stromo wznoszącego się w górę ku grani. Tu do» 
piero widać, i'© '*-rcze śniegu w źlebie. Nie tvl- 
ko cały jest śniegiem zapchany, lecz olbrzymim 
plastrem zi: owacialym leży ten śnieg na piars 
gach poniżej źlebu. Wstępuję na śnieg twardy 
niezmiernie: ciężko kute buty turystyczne nie zo» 
stawiają żadnrz3 śladu. Wypadnie więc rąbacć 
stupaje czekanami, i to wygodne stupaje (stopnie) 
dla niewprawnych, aby do minimum sprowadzić 
ryzyko „skiełznięcia się“ po śniegu w dół — na 
kamienie... A wiadomo, 
wolna. 


Rozglądam się, czy pod ścianami niema odpa» 
rzeliny, w którą możnaby wejść i tak posuwać 


podmuchem wiatru znowu go 


że to robota ciężka-i po» 


się w górę. Nie widać. Wiążę się linę z jednym 
z uczestników, wprawniejszym, i próbujemy w 
górze zbadać teren. Na razie żadnej nadziei. 
Niema co, trzeba rąbać... Panie zostają w dole 
na skraju śniegu, tulą się do siebie, okrywają się 
pelerynami, szczękają zębami od zimna; gotuja na 


Źmi, kolejno — po dwóch — rąbiermy w lodzie i 


śniegu stupaje. Jeden rąbie — drugi go asekuruje - 


liną. — Asckurujący marznie niemożliwie, stojąc 
po kolana w śniegu i trzymając zmarzniętą linę. 
Palce grabieją. ; 

Powoli posuwamy się naprzód. Mija jedna goes 
dzina, druga, trzecia... 

— Cęż tam? — słychać z dołu niewieście gło- 
sy. Biedaczki formalnie zamarzają... 

—- Zaraz zobaczymy! — odzywamy się z góry, 
rąbiąc dalej i starając się dotrzeć do odparzeliny 
(rowu) z lewej strony źlebu. 

iW końcu stajemy * adparzelinie. Posuwamty 
się teraz szybciej. Ni... ' iedmak odparzelina 
się kończy. Perspektywa dalszego rąbania... 

— Wracajmy! —. woła zniechęcony kolega wr: 
cieczkowy. —. Nie damy rady! ś 

Ale wrócić, to znaczy zepsuć całą wycieczkę, 
to znaczy nie Lustać się na drugą stronę do sta: 
wów spiskich i zrezygnować ze szczytu Lodowe» 
go, przeznaczonego na dzień następny. Trzeba 
próbować dalej. 

Po mozolnej pracy stajemy wreszcie w górnej 
części źlebu, przerąbujemy się jeszcze na drugą 
stronę. Egipska praca ukończona. 7 godzin! — 
od li do 6 wieczór trwała praca! za to droga sto» 
sunkowo "godna i bezpieczna. Gwiżdżę z yóry 
i wołam poprzez mgłę: 

— Zbierać się! W drogę! 

Odpowiada z dołu zgodny krzyk zadowolenia. 
My z góry zvicgamy po stopniach w dół, ku ocze 
kującym i razem z niemi powoli, asekurując 
wszystkich liną, wchodzimy w żleb. 

Po godz. 7 jesteśmy na przełęczy — zziębnięc: 
kompletnie. Mży deszczyk, zimna mgła przenika 
do szpiku kości. Niektóre panie są w stanie lek- 
kiej depresyi. O „wejściu na sam szczyt już niema 
mowy. Wprawdzie od przełęczy Baraniej do 
szczytu zaledwie kwadrans, ale trzeba się spie: 
szyć. 

Schodzimy więc po piargach w dół. Nalegam, 
aby przusnicczyć tempo. Nie daje się jednak, bo 
niektóre, „4 ustabieni i zdenerwowani. Gdy wresz: 
cie przybywamy ku stawom Spiskim ciemno kom» 


pietnie. Po ciemku musimy lawirować wśród kolos" 


salnych złomów granitowych — prawie po omas 
cku posuwając się naprzód. 

— Halo! — rozlega się z tyłu okrzyk = za: 
trzymać się. Pania I. dostała spazmów! 


— Co jest z panną I.? 

-— Nic, nic! Wydało się jej, że jakiś niebo: 
szok leży pe” kamieniem! 

Jeśli już nieboszczyki zaczymają się ukazywać — 
myślę — to t777* - czemprędzej starać się dotrzeć 
do schroniska. 

Głosy jakieś dziwne, niesamowite, wystraszone. 

Na 16 godz. przybywamy przemoczeni kom: 
pletnie do schroniska Tery'ego. Ciepła strawa, 


| Wracam kilkanaście kroków. 
| 


+ 


Nr. 79 


„NAPRZOD* 


7 


ogień w piecu, światło. Nerwy się uspokajają. — 
Słychać żarty i śmiechy. 

— Gdzież ten nieboszczyk, panu L? 

— A mo jutro musimy iść szukać... 

Łóżka wszystkie już zajęte przez jakichs opa” 
słych Niemców czy Węgrów. Suszymy się przy 
piecu i rozkładamay się ma mocleg ma podłodze. 

Nazajutrz wśród ślicznej pogody blismy na Lo 
dowym. Naprzeciwko nas, picco poniżc, dobrze 
było widać kadłub i dwa szczyty B. Rogów, 
Mgoliśmy napatrzyć eie ma mie dowoli. KC. 


— 


Z miasta i z kraju. 


Nafta. Sprzedaż nafty na karty poboru odbys 
wać się będzie tyłko do 15 b. m. Wydawanie nafty 
do oświetłania ustanie następnie zupełnie na cza» 
miesięcy letnich. Otrzymywać ją będą tylko 
przedsiębiorstwa, potrzebujące jej nieodzownie 
do pracy. 

O cennik dle krawców w Krakowie. Przcz kiłka 
wieczorów pod przewodnictwem jednego z maja 
stró krawieckich, którzy o taw. jedną „głowę! by» 
ii Kczniej reprezentowani od robotników, toczyły 
się narady oo do płac dla robotników. Pro w «izoma 
je tak niezdarnie i zwlekano Mezcelowa, aż wre» 
szcje w piątek wieczorem rozeszli się wszyscy z niu 
czem, . 
Rozdział skór. Od 8 kwietnia wydawać będzie 
fzba handlową w Krakowie majstrom szewskim 
karty poboru na skórę spodnią i wierzchnią. — 
Tym razom przypadnie na jednego majstra 10 kg. 
skóry. Izba przypomina, iż szewcy winni przy ró» 
botach azewakich, do których użyta została skóra, 
przydziełona przez Izbę, przestrzegać gen maksy- 
mainych, które uetalone zostały w wysokości 12 
do 14 K za podzelowanie jednej pary obuwia ł 
przybicie obcasów. Razem wydano szewcom 3813 
kóg. skóry. ! 

Koncert Urik? Morini 1 Backhsnsa, Na pierwazą 
połowę kwietnia zapowiada „Krakowskie Biura 
koncertowe" dwa miezmiernie interesujące wio» 
czory MUZYCZNE. ` 


WODOCIAAI DLA MIAST, GMI, FOLWARKÓW, 


Pompy w wielkim wyborze wszelkiego rodzaju 
oraz ozęści składowe jakoteż reperaoye tychże 
uskutecznia i dostarcza 


Inż. JOZEF SCHROLL, filia Kraków, 


Pawia 8. 
Pierwsza krajowa Spółka 


odnoczonych fm krawieckich ud! 


Stow. zarejęstr. z ogr. poręką 
z Siedzibą w Krakowie, Mikołajska 13, Nr tel. 3037, 
Celem przedsiębiorstwa jest podniesienie w związku 
z odbudową kraju — zdolności produkeyjnej kra- 
jowego przemysłu kromiackiego. 
Bpółka wykonuje na zamówienia ubrania męskie, 
damskie i dziecinne, rozporządza odpowiedniemi 
siłami fachowemi i wykenuje roboty skrupulatnie. 
DYREKCYA. 


NOWO OTWARTY ZAKŁAD NOŻOWNICZO-S/LIEERSKI 


Z. SZCZĘSNOWICZA & A. ŻABIKOWSKIEJ 
KRAKÓW, PLAC MARYACKI L. 9. 


Przyjmuje do ostrzenia specyalnie brzytwy i nożyczki, wszel- 
kie narzędzia kuchenne i ogrodnicze oraz ma na skłądzie 


wielki wybór towarów stalowych, krajowych i w: FRA | 


jako to: brzytwy, nożyczki, scyzoryki, narządzia kuchenne 
I fryzyerskie itp. Zamówier-. s prowincył odwrotnie. 
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„HERBATON” 


przy badaniu przez c. k. Urząd dla badania środ- 
ków spożywczych, został uznany jako nieszkodliwy 
dla zdrowia i znacznie lepszy od innych suroga- 
tów, wystarczy dać 2 łyżeczki ua szkłankę goto- 
wanej wody a zastępuje w zupełności najlepszą her- 
batę z rumem. 
Cena za 1 litr z rumem 3 K 60 ;„, bez rumu 2 K 80 h, 
flaszki proszę przynieść ze sobą. 
Na prowincyę wysyłam najmniej od 150 litrów, ponieważ 
mniejszych beczek nia mam. Przy zamawianiu proszę posłać 
zadatek luh beczkę, 


Kazimierz Ludwiński 
Fabryka cukierków i „orbatoni”, Rreków, Bracka 5. SRfep. 
Filia Karmelicka 18. 


nw, O a A | nn 


W poniedziałek, dnia 8 b. m. wystąpi w sall 
„Sokoła* Wilhelm Backhaus. W programie głó» 
wmie Beethoven. 

W sobotę, dnia 13 b. m. odbędzie się na ogólne 
żądanie trzeci koncert fenomenalnej skrzypaczki 
Eriki Morini. W programie Brucha: Koncert 
grmol, utwory Sarasatego, Paganiniego i t. d. 

Bilety u Rudnickiego. 

Celem uczczenia lmienin Brygadyera Józefa 
Piłsudskiego urzędnicy Zakładu obrotu zbożem 
zebrali za pośrednictem p. Janiny Wojciechowe 
skiej i p. Reinteldównej kwotę 400 K i złożyli ją 
na internowanych legionistów. 

Z Borystawią piszą nam: Baczność towarzysze! 
Komisya Oświatowa P. P. S. D., w Borysławiu ue 
rządza w środę co tygodnia w „Domu Ludowym“ 
pogadanki naukowe. Towarzysze, uczęszczajcie 
pilnie, gdyż wiedza to potęga, potęga to wiedza! 

4 dniem 10ego kwietnia b. r. zostaje otwarta w 
Barysława:. „Dorau Ludowym Czytelnia pism 
codziennych, tygodniowych i miesięcznych. Tos 
warzysze, uczęszczajcie tłumnia: Popierajcie czy: 
telnie moralnie i materyalmie, Czytelnia otwarta 
będzie codziennie od óstej wieczór. W niedziele 
i święta cały dzień. 

Komisya Oświatowa P. P. S. D. w Borysławiu. 

„Głos Kobiet“ Ne. 3 ukazał się już jako doda 
tek do .Prawa Ludu“. Zawiera mnóstwo cieka» 
wych artykułów z ruchu kobiecego i informacyj. 
To" .:zyszki, gorliwie popierajcie swoje pismo! 

Z zagiębia chrzanowskiego donosi „Prawo Lar 
du”, że założenie Komitetu miejscowego w Kas 
tach odbyło się 26 marca po referacie tow. Roma» 
na Szuwary. Skład komitetu miejsc. oraz grupy 
„Unii“ daje rękojmię, że prace organizacyjne roze 
winą się doskonale. ; 

Z NOWOŚCI LITERACKICH, 

Antoni Waśkowski: „Błędne drogi“. Pierwsza 
powieść młodego autora, który szuka dróg do wy- 
powiędzenia się, w każdym razie nie błędnych. — 
Oryginalnie pojęty romans dwojga istot, które 
się nigdy nie spotykają — to cała treść, jeśli mie 
zbyt urozmajcona, to jednak nie wpadająca w sza» 


blon, zajmująca poetycznym nastrojem, który | dziele, poniedziałki i środy między g. 8—9 wiecz. 


Krem weskowy 
= na obuwie. = 


W pięciu minutach . 


może każdy z kawałka kremu 
woskowego na obuwie „lLurion* 


kremu na óbuwie. 
Cena 2 korony, — Wszędzie 
do nabycia. 


Montenuwach-Werke A. G. 
Huszdortarstewz 


Wien, IX. i se 20, 


wygotować '/, kig. najlepszego 


| 

| w 12 kolorach do nabycia. Foniy 
i 

| 


przemawia lirycznymi wylewami, barwnymi opis 
sami przyrody i mimo starania się autora o apo» 
teozę pessymizmu, daje wyczuć niezużytą świe” 
Żość jego wrażeń, nie licujących z negatywnym 
założeniem powieści. Technika wykazuje pewne 
braki: charakterystyka osób za mało wyrazista, 
akcya nie posiada zwartości, szkodzą zwłaszcza 
zbyt liczne dygresye, trącące za dużo literaturą a 
za miało życiem — lecz spodziewać się należy, że 
prawdziwy talent autora, uwolniwszy się od remi» 
niseencyi (Przybyszeswki, Tetmajer) w dalszym 
ciągu rozwinie te wartości, które przejawiają się 
w pierwszej jego powiesci. (ac.) 


Repertuar teatru ludowego. 

Sobota: O g. 3 po pol. Po raz pierwszy: „Male 
ka Schwarzenkopf”, sztuka w 5 aktach Gabryeli 
Zapolskiej. — Wieczorem „Śluby Dębniekie". 

Niedziela: O g. 3 po poł. „Malka Schwarzen- 
kopi". — Wieczorm „Flirt", Í 


W Kollegium wykladów naukowych (Rynek, 


AB 39). 

Sobota: Prof. Dr. Józef Reiss: Twórczość Schna 
manna (z ilustr. rauz.). 

Początek o godzinie 7 wieczór. 


NADESŁANE. 
Zapraszamy Kolegów krakowskiego okręgu na 


Zgromadzenie mistrzów stacyjnych 


które odbędzie się we Lwewie dnia 7 kwietnia br 
o godz. 11 przedpeł, w lokalu C. O. K. przy ul. Grá 
deckiej 1. 67, Il. p. 

Porządek dzienny: Sprawa statutu II-go. 
Komitet Wykonawczy Mistrzów stac. we Lwowie. 


| Bezpłatną pomoc prawną udziela się w lokalu 
„Związku robotników" żydowskich („Arbajteru 
bund“) przy ul. Gertrudy l. 29 A, parter, w nie» 


Już nadszedł Blanka album mód 
żurnaj sezonowy na wiosnę i lato 1918. 
Cena albumu K 2, z wysyłką K 2:60, za pobraniem K 290. 
Również Bianka album dla dzieci w powyższej cenie. 
Polecam ponadto „FAVORIT“, "ELITE" it d. 1000 
Rr A skład żurnali, gotowych krojów i manekinów 
l LANDAU, Kraków, św. Krzyża I. 5. 


POWSZECHNY - 
laktat UNIIOTMOWY 


BACK 4 FEI 


Kraków, ul, Podwale 5, 44 
Tel, 3346 
urządził 
specyalny dział 
dla 


ubrań 
cywiinych 


Znakomity krój, wykonanie 

bez zarzutu Wykonuje ró- 

wnież zlecenia z powierzo- 
mych materyi. 


W PUSZCZACH AFRYKI 
najnowszy i sensacyjny dramat w 5 częściach, 
wyświetlanym będzie od piątku, dnia 5 do je» 
działku, dnia 8 kwietnia w „KINIE OPIEKA". 
Wspaniałe krajobrazy, zdjęte z natury. w niebez: 
piecznych lasach i puszczach Afryki, Ponadto 
wspaniała komedys w 3 aktach, oraz zdjęcia wo» 
jenne. Przedstawienia popołudniowe, których pos 
czątek w tygodniu o godz. 5stej, a w sobotę I nie» 
dzielę o godz. 3:ciej, wyświetlane bywają również 

tak starannie jak i programy wieczorne. 
Program illustruje muzyka wojskowa. 


Uznana za najlepszą farba do ubrań 


„Fdrbelin* 


nioże w domu swoje 
suknie ładnie, tanlo i dobrze ufarbić. 1 paczka wystarcza 
ua 159 gramów materyi í kosztuje tylko 70 halerzy. Dla 
odeprzedawców 50% rabatu. 
Wysylka za zaliczką M. SPIRA, Deutschliindische Kleider 
Farben Fabriksniederiage Kassa, Deak Ferencz u. 33. 


NAPRZÓO W” 


LJ Sr. ść 
Przeciw bólom głowy używa się Feilera wonne» i h mim | «| PCAOCNIK ibń 
zapyt zy U A enea, „MIAMI. „ay cy owak sanki 


zaraz. Biuro dzienników i ogło- 
szeń Maryana Hupezyca, Kra- 
ków, Jagiellońska 7. 


dziękczynnych chwali go. 12 flaszek kosztuje 
franko tylko 14 K 32 h. Znakomity środek domo» 
wy. Aptekarz E. V. Feller, Stubica, plac Elzy 
nr. 260 (Kroacya), (vi 


ye n Modh kaiia pan mia | 


moja bardzo zajmujące pouczenia 
o najnowszam 
pielęgnowaniu biustu. 
wypróbowany sposób przy zani- 
kui braku pełności biustu. Piszcie 
z zaufaniem do pani ldy Krausa, 


Pressburg (Ungarn), Schanzstrassa 
48. ==— Bez kosztów 


Stanislaw Miter 


fabryka kafli 


Stary Sącz. 


tle i roboty kafiarskie. 


Mimo, że wskutek wojny 
towary znacznie podrożały 


firma 
lgnacy Gypres 
Kraków, Szewska 13/18 


"e sprzedaje towary 


po nadzwyczajnie 
| KO 20-—, tensam na 
w ozdobnych szafkach dre- 
i 


U 


PIEGI. 


Do usuwania piegów używają różnych środków zapo- 
blegawezych. Wszystkia te środki działają jedynie na wy- 
Bladalenie tychże. Ten sposób leczenia jest nieracyonal- 
nym. Chcąc piegi usunąć, ten środek nie wystarcza, gdyż 
te po przerwie używania tychże środków znowu się po- 
jawiają. Należy je przeto całkowicie usunąć. 

Całkowite usunięcie piegów. Plamy i wągry usunąć 
można jedynie tak zwanym „Santo-kremem*. Tym kremem 
smaruje się twarz codziennie, a zmywa „Santo-proszkiem*, 

Piegi usuwa się w zupełności tym jedynym kremem 
w krótkim czasie i osiąga się biało-różową cerę. Krem ten 
zporządzony jest według recepty prof. uniw. Dra Hagera, 
jwawnie chronionej, i jest jedynie zagwarantowanym, ra- 
dykalnie działającym środkiem, zupernie nieszkodliwym. 
Jeden słoik wystarcza w zupełności, Cena K 5'—, z prze- 
syłką o 95 bal. więcej. Do każdego słoika dołączony jest 
sposób użycia i torebka pudru darmo. Wysyłka dyskretna. 
Do nabycia za nadesłaniem należytości w markach, prze- 
kazem pocztowym lub zaliczką: 3. KUKLA, Praga, 
ul Pariowa L. 70 


Maszyny do pisania 


sprzedaje | kupuje. 

Jako specyalista z zagranicznem wyszkoleniem, przyjmuje 
wszelkie naprawy i rekonstrukcye maszyn do: pisania 
i rachowania 


nizkich cenach — 
kamienie 27'—. == Budziki 
wnianych K 40—. Śreorny 
kryty Gre  Roskop-Patent 
35 K. Stalowy damsk, K 40, 
K 50. Budzik K 20—. Łań- 
cuszki srebrne od K 16—, 
Harmonie po K 35, 45,65, 
do 100. Skrzypce po K30, 4 
50 do 100. Dyamenty do szkła 
po K 20:— do 30'—. Maszyn- 
ki do włosów 25—, brzytwy 
po K 350, 5, 6, 8 i 10. 
Główny cennik darmo i opłatnie. 


Flaszki 
z wody mineralnej 
kupuje każdą ilość i płaci 
najwyższe ceny fabryka 
„ISKRA“, Kraków, ulica 
Łobzowska l 8. 


Zakład techniczno-mechaniczny | Białe czeskicepiorze 
Kazimierz Blicharski |: xx visiezo, dartogo pierza 


Kraków, Fioryańska 32 (parter, w potiwórzu). 1 klg. białego, dartego 
TE - s pierza IL. jakości . K 1650 

1 klg. białego niedarte- 

go pierza 1. jakości K 1 

1 klg. białego niedarte- 

go pierza IL jakości K 6:50 

1 klg. szarego pierza K 650 

Przesyła w 5 klg. paczkach 

za zaliczką 
| irma Haldekowa, Praga-Smichow 
ul. Kinského 1. 


0.— 


SKA Z OGR. OBPOW. 
AMERYKAŃSKIE 
URZĄDZENIA 
BIUROWE 


CENTRALA DLA GALI- 
CYI, BUKOWINY I KRO- 
LESTWA POLSKIEGO 


eeaeee e 


Kasyerka 


| władająca biegle językiem 
| polskim i niemieckim poszu- 


f dta Linoleum, Kraków, Ry- 


się wraz z ofertą wymagane. 


=p nne 


F. Lord, biuro techniczne, 


Kraków, Lubicz 1, 


Modotiągi pompy, arienk, Woy iLi magzzyniera 
oraz wszelkie reperacye w zakres|i dwóch pomocników 

ten wchodzące retr Wodka PAM 
ea mialani ZE Usko Foo 


KRAKÓW, ulica Mikołajska 
Telefon Nr. 3393. 


- Mój znakomity 


dotąd bezkonkurencyjny. dokładnie wypróbowany 

przepis na wyrób mydła do prania, rąk i golenia 

wysyłam w ciągu dalszym po otrzymaniu K 5— 
przekazem. 

UWAGA: Daję pełną gwarancyę, że mydło zrobione 
podług mego przepisu nie niszczy dziś tak drogiej bieli- 
zny ani cerze nie szkodzi a po goleniu nie piecze. 

Ponieważ przepis mój jest nadzwyczaj jasny i do- 
kładny przeto radzę usilnie każdemu nabycie takowego. 

Adresować: +) 
St. Wójcikiewicz, Ptzeworsk (Galicya). 


Robotników 


kilku poszukuje się do magazynów Syndykatu 
Rolniczego, Kraków—Krowodrza. 


darmo i opłat- 
nie mojego ka- 
talogu z wzo-- 
rami zegarów 
zlotych, srebr- 
nych i instru- 
mentów mu- 
zycznych etc. 


e. | k. nadworny dostawca 
w Brüx Nr. 1874 (Czechy). 


Niklowe lub stałowe An- 
ker zegarki K 26-—, 28—, 
30*—. Biało metalowy (Glo- 
rya srebro) goldynowy lub 
stalowy remont. podwój- 
nie kryty K 30—, 40—, 
B0—, 60—. Skrzypce 
K 22—, 24—, 26-—, Har- 
monie K 26*—, 28-— i wy- 
żej. Dla zegarków 3-letnia 
gwarancya. Wysyłka za 
pobraniem. Wymiana do- 
zwołona lub zwrot pie- 
niędzy. 
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Przyjmuje zlecenia na ka- fasola t 


8 PRE o cca E EEE ga go s a 


kiwana do firmy Przemysł | | 


nek 10. Osobiste zgłoszenia | 


Wydawca: ignacy Daszyński. — Redaktor odpowiedzialny: Maryan Pyrzowski. 


przyjmie zaraz dwie praczki, 5 $ : f 
jednego pikola i stróża hote- | władający językiem polskim 
lowogo za dobrem wynagro-!Ì niemieckim poszukiwany 


nezni Ki 
dZERESĆ. |do firmy Przemysł dla Lino- ItZniów lo ralki 


N A ; -a (leum, Kraków, Rynek 10.|przyjmie zaraz Fabryku sic- 
Kraon Bosaięwa, Sd godny, O>obite zgłszania mig wa | langi Torete Jotezego w N1 
, Bas , á š w argu. rowizacya ni 

8 do 9 rano. 5 opa E ę ie eN i. 


Okazyjnie tanio Dziewczyna 
do sprzedania potrzebna zaraz do sprzątania 


i pakowania. Zgłoszenia mię- 
yczna dzy 10—11 przed południem 
szparagowa 


u firmy: Fr. Lenert, skład 
> 3 . |farb, Kraków, Sławkowska 6. 

w. dwóch najlepszych odmia- 
nach i kukurudza najwcze- ccm 


śniejsza do sadzenia. Wiado- 
mość w Makowie u kolejo- 
mistrza. 


Czeladników 
szewskich 
oraz starszych'terminaże- 


rów przy bardzo dobrych 
warunkach poszukują 
Warsztaty szewscie 
Zwiazku go>odarczeg0; 
Kraków, ul. Wielopole 20. 


oraz 


do sklepu 


poszukuje 


FILQUS, Floryańska 33. 
0009999979 00%* 


Bab Aebrizić k 


Do niewielkiego konsnma fabrycznego 


poszukuje się 
rutynowanego fachowego 


handlowca 


dla prowadzenia sklepu, rozdzia- 
łu I wydawania towarów. 


Zgłoszenia z podaniem warun- 
ków do Fabryki nafty W. Sta- 
wiarski & Co w Krośnie. 


po 


MORE Z JĄ 


Jedyna polska nieszkodliwa 
farba do użytku domowego 


„PALATYN” 


farbuje maierye wełniane, płótna, jedwab I £ d. 
Do nabycia u firmy 


REIMi SKA, KRAKO W,RYNEK A-B 


Dla kupców znaczny opust. 


| — Potrzeba 


dozorcy 
domu. 


Wiadomość w magazynie 
broni, Stawkowska 16. 


Ekspedyentka 


z ukunczczą praktyką, wła- 
dająca językiem polskim i 
niemieckim, poszukiwana do 
firmy Przemysł dla Linołeum 
Kraków, Rynek 10. Osobiste 
Zgłoszenia przyjmuju sy CO- | zgłoszenia się wraz z ofertą 
dziennie od 8—12 i od 3—6. wymagane. 
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OKONEK KOKO KK wc 
U Z 54: E A E Z PAMZAL 


URSA PRAWNICZE 
„LEGES” 


przygotowują sumiennie i szybko do wszystkich 
egzaminów i rygorozów prawniczych. 


Uczą wybitne siły fachowe, których długoletnie doświadczenie 
i dotychczasowe wyniki pracy dają najlepszą rękojmię po- 
myślnego wyniku. ~- Kursa te mają na celu przyjście z pomocą 
w nauce prawnikota i absolwentom szkół średnich, którzy z po- 
wodu długotrwałej wojny ponieśli stratę w swoich studyach 
uniwersyteckich, w pierwszym rzędzie zaś utworzone zostały dla 
wojskowych, którzy urlopowani do egzaminów, nie są w stanie 
po dlugiej służbie polowej przerobić o własnych siłach tak wiel- 
kicgu materyału. Kursa prawnicze „LEGES“ przygotowują w obrę- 
bie uzyskanych urlopów, udzielają wszelkiej porady fachowej i za- 
łatwiają też chętnie wszelkie formalności, związane z „indexem 
lectionum“, /.-/czają własne skrypta, książki i podręczniki. 
Adres: KURSA PRAWNICZE „LEGES“, nica Karmelicka l. 46. 
INA godz. 11—12 i od 2—4). 
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NOWO OTWARTY 


JoTEL>POLONIA: 
W RRAROWIE 


W NAJPIĘKNIEJSZEM POŁOŻENIU 
YUŽ OBOK DWORCA KOLEJ., HAPRZECIWPLANTACY! I TEATRU 
URZĄDZONY 


z NOWOCZESNYM ROMFORTEM 


5 (Telefon 1310) 


144 


Drukarnia Ludowa, Kraków, Dunajewskiego 


